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Bękopismdw nadsyłanych dc Bedak cji nie »wraca się. 
Ogłoszenia i prenumerata przyjmuje się w kantorze 

Dziennika Dla Wszystkich od 9-ej rano do 7-ej wieez., 
w Niedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej po południu.

Ogłoszenia przyjmują się w Kaa 
forze Administracji Dziennika Dl*  
Wszystkich i w Agencji Ogłoszę*  
Bajehman i Frendler ulica Senatorski 
Nr. 26

Za wiersz jeden drobnego pis Me, 
lub jego miejsce, pierwszyraz kop. 8 
a następne razy kop. 6. Małe ogło
szenia za jeden wyraz po kop. 1 i pól- 
Reklamy po 12 kop. za wiara»- Ne
krologia po 10 kop. za wiersz.

„KALENDARZ DLI WSZISM“
NA ROK 1880

opuścił prasę.
Oprócz zwykłej części kalendarzowej 

i informacyjnej, obejmuje obfity dział 
literacki i popularno-naukowy. W po
śród poezyj znajdują się utwory zmarłe
go tak wcześnie, a tak sympatycznego 
Sławomira Steckiego, dalej Józefa Graj- 
nerta, Ludwika Niemojowskiego i in
nych. Z powieści oryginalnych: „Łza 
Dziecięcia“ i „Po za Grobem” Ł. Niemo
jowskiego, „Irma“ obrazek z życia wę
gierskiego przez Wład. Kor. Zielińskie
go; „Mowczaaycba“ nowella Rawity i t.p. 
W dziale popularno-naukowym: „Krew 
i jej krążenie w ciele ludzkiem“; 
„O tak iwanem zatruwaniu zębów“, 
„Wychowanie ze stanowiska antropo
logii; „Dla .Matek“: — Ogólne uwagi o 
chorobach dziecinnych i pielęgnowaniu 
chorych dzieci“; „Wystawa pracy ko
biet,“ „Pszczoły“; Wiadomości poży
teczne; Wieża Eiffel z siedmiu drzewo - 
rytami; humorystyka i L d.

ZWRACAMY UWAGĘ 
że każdy nabywca kalendarza 

„Dla Wszystkich“ 
ma prawo do premium 

to jest do nabycia za rubla, a z przesył
ką pocztową za rs. I kop. 50, dziesięciu 
tomów powieści i dzieł innej treści, któ
re w handlu księgarskim kosztują 

rubli dziesięć.
Szczegółowa informacya znajduje się 

w ogłoszeniu zatytułowanem: „ Wielkie 
i Wspaniałe Premium“ pomieszczonem 
w kalendarzu na str. 9 i 10.

Wiadomości Kościelne.
Jutro jako w uroczystość św. Kryspina i

Kryspijanina, braci, patronów cechu szewo- 
kiego, w kościele Podominikańskim przy uli- ------------- D- „Ł.-------------------------
cy Freta, o 9 ej rano, odprawioną zostanie I ona też zapewnia, że celemobecnej 
solenna wotywa.

Całodzienny zaś odpust, odkłada się do 
przyszłej niedzieli, to jest do dnia 27 b. m,

Jutro o 9-ej rano, w kościele Przemie
nienia Pańskiego przy ulicy Miodowej, od
prawi się solenna wotywa.

Jutro w kaplicy Serca Pana Jezusa przy 
kościele Potrynitarskim na Solcu, odbędzie 
się solenna, na cześć tegoż Serca wotywa. c.uouhcłut. - pauainunjvu(

Takaż wotywa, odbędzie się w kaplicy1 parlament ma uchwalić zmiany w usta-

Paua Jевпва przy kościele Archikatedralaym 
św. Jana, o godzinie 8 ej rano.
ямиима.ми1.»,д||Ит ^ii—iii ■■ m i™a

Otwarcie parlamentu.
—o—

Minister Boetticher otworzył parla
ment niemiecki mową tronową.

Przywykliśmy już nie przywiązywać 
zbyt wielkiej wagi do tych orędzi, gdyż 
w przemówieniach owych zaledwie kie
dy niekiedy przebłyśnie jakieś świateł
ko, mogące ukazać położenie polityczne 
w jego rzeczywistości, zwykle zaś jest 
to hymn pokojowy, wysławiający szczę
śliwy czas niesamącenia ciszy politycz
nej na zewnątrz — a wewnątrz obiecu
jący dla rozwoju krajowego wszelkie 
możliwe dobrodziejstwa.

Od tego orędziowego szematu nie 
odstępuje też i świeżo przez ministra 
niemieckiego wypowiedziana mowa.

’ ‘ . ' ' ' . ■ j
sesyi parlamentarnej jest wzmocnienie 
pokoju zewnętrznego i wewnętrznego. 
Wobec pierwszego celu winny być po
wzięte uchwały, zaprowadzające nowe 
ustawy wojskowe, zmiany w organiza- 
cyi armii, dla podniesienia jej dzielnej 
bitnośoi.

Oo się tycze pokoju wewnętrznego, 
stosunków wewnętrzne • państwowych,

wodawstwie ogólnem, pod względem 
prawa przeciw socyalistom.

Z jednego i z drugiego wypływa wnio
sek, że ani armia niemiecka nie znaj
duje się jeszcze na stopie odpowiedniej, 
czyli, jak możuaby się wyrazić „euro
pejskiej”, t. j. mogącej czynić zadość 
potrzebom wobec innych armij europej
skich, ani też dotychczasowe prawa wy
jątkowe nie zabezpieczają dostatecznie 
państwa od agitacyi pomienionego stron
nictwa, przeciw któremu są wymierzo
ne — a które stawia już 122 kandyda
tów do sejmu przy przyszłych wybo
rach.

Kwestya finansowa będzie dla parla
mentu twardym orzechem do zgryzie
nia.

Projekt budżetu na rok przyszły prze
wyższa uohwalone wydatki tegoroczne 
o 240,610,739 marek i prowadzi do ko
nieczności zaciągnięcia niemal 267 mi
lionowej pożyczki.

A wydatki te pójdą w znacznej czę
ści nie dla powiększenia dobrobytu kra
ju, lecz na cele wojskowe i dostarczą 
niewątpliwie gorzkich zarzutów ze stro
ny opozycyi w sejmie.

O stosunkach zewnętrznych Niemiec 
z innemi mocarstwami mowa tronowa 
wyraża się bardzo oględnie, jakkolwiek 
nastrojona jest na nutę całkiem poko
jową.

1

Kwiatek Czerwony,
NO WELL A

W. Garszyna,

przełożył Jan Łaski.
—

„W imieniu Najjaśniejszego Augusta 
U go, zapowiadam rewizyę w tym do
mu obłąkany chi“

Wyrazy niniejsze wypowiedziane zo
stały dobitnym, opryskliwym, a dźwię
cznym głosem.

Pisarz szpitalny, zapisujący chorego 
do wielkiej księgi, rozłożonej na stole 
zawalonym atramentem, nie był w sta
nie wstrzymać się od śmiechu. Ale dwaj 
®łodzi ludzie towarzyszący obłąkane
mu, wcale do śmiechu nie mieli ochoty; 
Po spędzonych dwóch dobach sam na 

z waryatem, zmordowani byli stra- 
śsliwie.

Na przedostatniej stacji wpadł im w 
™*yę,  dostali gdzieś kaftan bezpieczeń
stwa i przy pomocy żandarma i konduk*  
•ora, nałożyli na chorego. W ten spo

sób przywieżli’go do miasta i dostawili 
do szpitala.

Strasznym był ów nieszczęśliwy.
Na paltocie, porwanym w strzępy w 

czasie ataku, miał kurtkę z grubego 
eótna z szerokiemi plecami, długie rę- 

iwy której, zawiązane z tyłu, krępowa
ły mu silnie ręce na krzyż na piersiach 
rozłożone.

Zaczerwienione, szeroko otwarte oczy 
(chory nie spał od dni dziesięciu) gorza
ły gorączkowo, wargi drgały nerwowo 
gęste kędzierzawe włosy spadały w 
nieładzie na czoło, szybkiemii ciężkiemi 
krokami przebiegał z kąta w kąt kan- 
celaryi i przypatrywał ciekawie starym 
szafom z papierami i krzesłom wybitym 
klejonką; od czasu do czasu spoglądał 
na towarzyszów podróży.

— Zaprowadźcie go do oddziału. Na 
prawo.

— Wiem, wiem, byłem już tu w ze 
szłym roku. Zwiedzałem szpital. Ja 
wszystko wiem i nie łatwo wam będzie 
mnie oszukać!—wypowiedział Chory i do 
drzwi się odwrócił.

Stróż je otworzył.
Tym samym szybkim, ciężkim i sta

nowczym krokiem, podnosząc wysoko 
biedną swoję głowę, wyszedł z kancela
rii prawie kłusem pobiegł naprawo. 
Dozoroy ledwo zdążyli aa nim.

— Zadzwońl Ja nie mogę. Związa
liście mi ręce! ..

Szwajcar otworzył drzwi i znaleźli 
się w szpitalu.

Był to gmach wielki, murowany, nie
gdyś przez rząd zbudowany. Wielka 
sala jadalna i takaż t. zw. ogólna miesz
cząca waryatów spokojnych, szeroki ko
rytarz ze szklanemi drzwiami, wycho- 
dzącemi na ogród kwiatowy i około 
dwudziestu cel, zamieszkałych przez 
chorych, zajmowały pierwsze piętro; 
gdzie było również dwa pokoje ciemne, o- 
bite materacami, przeznaczone dla farya- 
tów, i wreszcie — ogromna posępna rajt
szula ze sklepieniami, która służyła za 
łazienkę.

Wyższe piętro zająte było przez ko
biety. Dochodziły stamtąd niesforne ha
łasy, przeraźliwe dzikie wycia i krzyki. 
Szpital był urządzony na ośmdziesiąt 
chorych, ale ponieważ jeden był dla kil
ku gubernij, mieściło się w nim do 
trzechset paoyentów. W niewielkich cel- 
kacb stało po łóżek cztery i pięć nawet, 
a w zimę, gdy chorych nie wypuszczano 
do ogrodu i gdy wszystkie zakratowane 
okna szozelnie były pozabijane, pano
wała tu atmosfera nieznośna.

Nowego paeyenta zaprowadzono do 
pokoju w którym się znajdowały wan
ny. Na rozstrojoną, podnieconą wyobra-

źnię miejsce tomusiałodziałaAniezmier- 
nie przygnębiająco. Była to owd wielka 
sklepiona rajtszula, oświecona jedynem, 
umieszczonem w rogu oknem; ściany i 
sklepienia miała pomalowane olejno, na 
kolor ciemno czerwony, w poczerniałej 
od błota podłodze, na równej z nią po
wierzchni, znajdowały się dwie kamien
ne wanny, t. j. dwie owalne, napełnio
ne wodą jamy. Ogromny piec miedzia
ny z cylindrowym kotłem do grzania 
wody i cały system rurek i kranów mie
dzianych, zajmowały kąt na przeciwko 
okna, a wszystko miało charakter nie 
zwykle posępny i fantastyczny. Stróż 
dozorujący wanien otyły, jak grób mil
czący parobas, zasępioną swoją twarzą 
powiększał grozę obrazu.

To też kiedy naszego chorego wprowa
dzono do tej strasznej komnaty, ażeby mu 
dać wannę i stosownie do zalecenia na
czelnego lekarza, położyć wielki kom
pres na tyle głowy, wpadł ze strachu w 
wściekłość. W nieszczęśliwej mózgo
wnicy zaczęły się roić myśli bez związ
ku, jedna potworniejsza od drugiej.

Co to? czy inkwizycya, czy miejsce
sekretnej egzekncyi, gdzie wrogowie je
go skończyć z nim postanowili, czy mo
że piekło samo? Na pewno będą mu tu
zadawać jakoweś męki. Rozebrano go
pomimo rozpaczliwego oporu. Z trudną
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•5 Zwraca w niej tylko uwagę większą 
oświadczenie, iż nadzieja utrzymania 
pokoju, wzmocniła się wskutek osobi
stych stosunków, jakie cesarz utrzymy 
wał przez rok ubiegły z monarchami 
państw zaprzyjaźnionych i sprzymierzo
nych.

I dalszy ztąd wyprowadza orędzie 
wniosek, że stosunki te wzmogły za
granicą zaufanie w szczerość dążności 
Sokojowych polityki niemieckiej, bu- 

ząc otuchę, że pokój europejski na mo- 
ęy istniejących traktatów, przy Bożej 
pomocy, będzie utrzymany i w roku 
przyszłym.

Jest to istosnie pewna oryginalność 
w ostatniem orędzia w porównaniu z 
dawnemi, gdyż zapewnia ono o pokoju 
europejskim, którego fundamentem ma
ją byó osobiste przyjacielskie stosunki 
cesarza.

Co prawda nowy to, dotąd nie wska
zywany czynnik dla zachowania pokoju 
w Europie... Ozy w życiu dyplomatycz- 
nem zachowa on na długo moc swą i 
trwałość, przesądzać niepodobna...

Ale z doświadczenia życiowego wia
domo, że często gmach przyjaźni stoi na 
lotnym piasku... __________________

Kronika polityczna.
Anglia. Lord Butę, jeden z naj

hardziej wpływowych parów Szkocyi, 
wystąpił z formalnym wnioskiem przy
znania Szkocyi autonomii parlamentar
nej, na wzór tej, jaką projekt Gladston’* 
proponował bezskutecznie dla Irlandyi. 
W motywach wniosku lord Butę bar
dzo racjonalnie uzasadnia potrzebę u- 
tworzenia osobnego parlamentu w E- 
dynburgu, gdyż, jak bistorya ostatnich 
stuleci wykazuje, parlament londyński, 
zajmujący się z natury rzeczy przeważnie 
sprawami samej Anglii i Walii, syste
matycznie lekceważy potrzeby rosnące 
Szkocyi. Jedyną reformą, jakiej w o- 
statnieh latach dokonano w Szkocyi, są 
zmiany w administracji okręgów po
wiatowych, wprowadzone na wzór po
dobnych urządzeń angielskich^najzupeł- 
niej niezgodnie z miejscowemi warunka
mi życia i potrzeb. Rząd angielski o- 
piera się projektowi autonomii parla
mentarnej dla Irlandyi, gdyż obawia 
się, ażeby podobna inowacya nie była 
pierwszym krokiem do zupełnej eman- 
cypacyi Zielonej wyspy z pod wpływów

do wiary siłą wyrywał się u rąk kilku 
stróżów, ale rnusiał uledz nareszcie prze
mocy.

Powalono go na ziemię, schwycono 
sa ręce i nogi i rzucono do ciepłej ką
pieli. Zdawało mu się, że go zanurzano 
w ukropie.

Szamotał konwulsyjnie rękami i no
gami, które mocno przytrzymywali Stró
że i wykrzykiwał bez związku.

I modlił się i przeklinał, wrzeszczał 
dopóki sił starczyło, a nareszcie cicho, 
zalewając się gorzkiemi łzami, nucił 
frazes zupełnie nie niewiążący się s 
poprzednimi.

— Święty Boże, święty mocny! w rę
ce twoje polecam ciało moje, ale ducha, 
nie, o nie!..,

Stróże, chociaż się już uspokoił trzy
mali go ciągle jeszcze. Ciepła kąpieli 
pęcherz z lodem, położony na głowie, 
zrobiły swoje. Kiedy zemdlonego pra
wie, wyjęto z wody i posadzono na stoł
ku, aby mu przyłożyć kompres, ostatek 
sił i myśli bez związku, znowu nim mio
tać zaczęły.

— Za co? za co? wołał. Ja nikomu 
nic złego nie zrobiłem... za co mnie za
bijacie? Ol Boże! O, wy wszyscy umę
czeni przedemnąl błagam was ulitujcie 
się n&demną.

Palące dotknięcie do tyłu głowy, po- 

angielskich; wzgląd podobny w stosun
ku do Szkocyi istnieć nie może, gdyż 
znana i uznana lojalność Szkocyi dla ko
rony, możliwość dążeń seperaeyjnych 
najzupełniej usuwa.

Wiochy. Korespondent rzymski 
„Timesa“ piszę:

„Błędem jest, owo mniemanie, jakoby 
Włochy żałowały, że przyłączyły się do 
ligi centralnej. Nie ma kraju w Euro
pie, w którymby rząd bardziej zależał 
od opinii publicznej; od czasów zaś Oa- 
▼oura, żaden minister nie stał tak sil
nie na swem stanowisku jak Crispi (?l) 
Włochy jak jeden mąż zgodziły się na 
przymierze, spodziewając się po niem 
odwrócenia wojny. Kraj nie pragnie 
wojny, ani też nie jest nieprzyjemnie 
względem Francji usposobionym. Nikt 
we Włoszech nie nienawidzi Francy i. Po
mimo to, Francya jest jedynym Włoch 
nieprzyjacielem. Są fakta w polityce 
europejskiej tak oczywiste, że rozpra
wiać nad niemi byłoby zbytecznem. 
Najpierw wszystkie stronnictwa we 
Francyi nieprzyj&żnie są usposobione 
względem jedności włoskiej i żądają po 
więaszej części, ażeby Rzym zwrócony 
był Papieżowi. Powtóre, Francya po
ważnie zagraża stanowisko Włoeh nad 
morzem Śródziemnem. Dziennikarze mo
gą temu zaprzeczać, ale rządy europej
skie posiadają na to dowody, że rząd 
francuski, dwa lata temu, Chciał ude
rzyć na Włochy, zanim by Niemcy 
przyjść im mogły w pomoc. Dla czego 
zaś chciał to uczynić? Dla tego tylko, 
że Włochy przyłączyły się do przymie
rza, zagrażającego Francyi. Przypusz
czenie, jakoby Włochy myślały o ude
rzeniu na Francyę, jest zupełnie bezza- 
sadnem. Wiedzą one, żeakcya zaczepna 
pozbawiłaby je sympatyi Anglii i mo
carstw, czuwających nad utrzymaniem 
pokoju. Oprócz tego, żadne stronnictwo 
włoskie nie poparłoby akeyi przeciwko 
Francyi. Groźby wychodzą jedynie od 
Francyi. Ta ostatnia nie przestanie być 
niezadowoloną, w takim nawet razie, 
gdyby jej zwrócono zabrane dwie pro- 
wincye, gdyż duma jej domaga się upo
korzenia Prus. Z drugiej strony, potęż
ne wpływy dążą do wyparcia AuBtryi z 
półwyspu Bałkańskiego. Przeciwnicy 
ligi dążą do podzielenia Europy między 
siebie, a co w takim razie stanie się z 
Włochami?“

Serbia. Mowa, odczytana przez 
przewodniczącego na otwarciu skup- 

pchnęło go do rozpaczliwej walki. Służ
ba szpitalna nie mogła dać sobie rady i 
nie wiedziała co począć. — Nie ma ra
dy — rzekł przykładający kompres ez- 
żołnierz. Trzeba zetrzeć.

Te proste słowa wprawiły chorego w 
drżenie. Zetrzeć!...

Oo zetrzeć? Kogo zetrzeć? Mnie? po
myślał i przymkął oczy w śmiertelnej 
trwodze.

Żołnierz chwycił dwa końce grubego 
ręcznika, szybko przeciągnął niemi po 
tyle głowy i zerwał wizykatoryę z na
skórkiem, pozostawiając obnażoną, czer
woną oparzelinę.j Ból po takiej opera- 
cyi zgnębiłby zdrowego i silnego człowie 
ka, cóż dopiero mówić o cierpiącym?.,.

Rozpaczliwie szarpnął się, wyrwał z 
rąk Stróży i runął na posadzkę. Myślał, 
że został ścięty. Chciał krzyknąć, ale 
głosu wydobyć nie mógł. Nieprzytomne
go zaniesiono na łóżko, gdzie zapadł w 
sen głęboki.

II.

Przebudził się w nocy.
Dokoła panowała cisza, z sąsiedniej 

sali dochodził oddech śpiących chorych. 
Gdzieś dalej—monotonnym,^strasznym 

czyny w Belgradzie, brzn' nastę
puje:

„Panowie! Pozdrawiamy 8 radością 
nową skupczynę, zebraną zgodnie z 
przepisami nowej konstytucyi- Naród 
serbski okazał się w tym razie godnym 
swych praw konstytucyjnych, Praez «- 
miejętne pogodzenie zasad wolności z 
przepisami porządku. Od czasn zamknię
cia poprzedniego zebrania prawodaw
czego bardzo poważna zmiany zaszły 
w Serbii. Zgodnie z życzeniem narodu 
król Milan udzielił krajowi nowej kon- 
stytueyi, która zabezpiecza lepiej, niż 
poprzednia, prawa obywateli. Następ- 
nie, zawsze zgodnie z wymaganiami 
chwili, król oddał berło swemu synowi, 
którego w czasie nieletności zastępuje
my w rządach. Akt ten został przyjęty 
przez naród jako dowód poświęcenia 
patryotycznego ze strony króla Milana, 
i odtąd król Aleksander uważany jest 
jako inioyator nowej ery dla Serbii, ery 
pokoju i pomyślności. Jednocześnie za
znaczyć należy, iż fakt został przyjęty 
bardzo przychylnie przez wszystkie nie
mal rządy mocarstw europejskich.

Obecnie u władzy znajdują się indzie 
przedstawiający większość narodową, 
których celem będzie praca dla przy
szłości, zgodnie z wymaganiami nowej 
konstytucyi. Ragencya i ministeryum 
znalazły się w początkach swego urzę
dowania w nader ciężkich warunkach: 
z jednej strony należało myśleć o wiel
kich wypłatach na rachunek długu pań
stwowego, z drugiej zaś budżet był w 
wielkim nieporządku, a znaczny deficyt 
powiększał się z roku na rok, szczegól
niej w trzech latach ostatnich. Wsku
tek tego zaszła potrzeba natychmiasto
wych a energicznych środków finanso
wych, do jakich należy przejęcie na ra
chunek skarbu państwa tanich źródeł 
dochodów, jak monopolu tabacznego, 
eksploatacyi kolei państwowych, które 
dotychczas towarzystwom zagranicz
nym przeważnie przynosiły dochody. Je
dnocześnie regeneya myśleć musi o tern, 
aby zapewnić wewnętrzny i zewnętrzny 
spokój krajowi, bez nadwerężenia szczu
płych funduszów, przeznaczonych przez 
budżet na utrzymanie armii; zostanie 
przeto skupczynie przedstawiony ze
szłoroczny projekt organisacyi milicyi 
narodowej, który zapewni Serbii potrze
bną siłą orężną bez powiększenia armii 
stałej.

Dalej, idąc z postępem czasu, regen- 

głosem, rozmawiał sam a sobą waryat, 
posadzony do ciemnego pokoju — a na 
górze, w oddziale kobiecym, ochrypły 
kontr-alt śpiewał dziką jakąś piosnkę.

Nasz chory zaczął się przysłuchiwać 
tym dźwiękom. Czuł straszne zmęcze
nie i osłabienie we wszystkich człon
kach; szyja go bardzo bolała.

— Gdzie jestem? Oo się ze mną dzie
je?— zapytał.

I nagle nadzwyczaj jaskrawo przed
stawił mu się ostatni miesiąc jego życia 
i zrozumiał nagle, że jest chory. Przy
szedł mu na pamięć szereg nielogicznych 
jego myśli, słów i postępków i wywołał 
dreszcz na calem ciele.

— Ale te się skończyło, dzięki Bogu, 
to’się już skończyło—szepnął i znów za
snął.

Otwarte okno z źelaznemi kratami, 
wychodziło na maleńkie podwórko, po
między wielkiemi budowlami i murowa
nym parkanem; w ten zaułek nikt ni
gdy nie zachodził, był on też eały po
kryty jakiemiś dzikiemi gęstemi krza
kami i czeremchą pysznie kwitnącą o 
tej porze roku.

Za krzakami, naprzeciwko okna, wi
dać było wysoki parkan, z po za które
go wychylały się szczyty drzew wielkie
go ogrodu, oblane światłem księżyca.

Naprawo stał biały gmach szpital-*  

eya przedstawi kilka projektów, mają, 
cych na eelu zmniejszenie atrybucyi 
władz wykonawczych, a znakomite 
zwiększenie zakresu działalności władz 
sądowych, prócz tego na porządku 
dziennym stanie autonomia gmin, która 
bezwątpienia będzie początkiem samoist
nego życia publicznego.

Wobec tylu i tak ważnych potrzeb 
Serbia ma mieć zapewniony spokój za- 
pełny, niezbędny warunek raoyooake- 
go rozwoju. Zarówno utrzymanie do
brych stosunków w Europą, jak abaola. 
tna zgoda z państwami półwyspu Bał- 
kańskiego, będzie jedynym zewnętrznym 
programem regencyi, która i na punkcie 
przywiązania dodynastyi, obecnie panu» 
jącej, będzie przywiązaną i stałą.“

Dokument powyższy został podpisa
ny przez trzech regentów i wszystkich 
bez wyjątku ministrów.

— Do Najwyżej zatwierdzonego ko- 
miteta budowy świątyni i zakładów do
broczynnych w miejscu rozbieia pocią
gu Cesarskiego w dniu 17 (29) paździer
nika 1888 r., od d. 1-go sierpnia po 
1-szy września 1889 r., wpłynęło z o- 
fiar rs. 9,766 kop. 6, ezyli razem z po
przednio wniesionemi rs. 10,746 kop. 8; 
w sumie tej z Królestwa Polskiego i od 
ezechów z innych miejscowości wpłynę
ły ofiary następujące:

Przez wójta gminy Wągrodno, pow. 
Grójeckiego, gub. Warszawskiej rs. 18, 
a mianowicie od towarzystwa gminnego 
rs. 15 i od urzędników zarządu gminy 
rs. 8, przez zarząd gminy Milinowskiej 
w powiecie Radomskim rB. 64 kop. 70, 
a mianowicie: od czechów kolonii Zu- 
bowszczyny rs. 44 kop. 65, od dzieci 
szkoły elementarnej w Zubowszczynie 
rs. 2 kop. 90; od czecbów z wsi Pisa- 
rewski rs. 2 kop. 5 i od Czechów wsi 
Stremigoroda rs. 15 kop. 10; przez na
czelnika powiatu Olkuskiego w gub. 
Kieleckiej, od włościan gminy Kidów 
rs. 10; od ks. Stefana Słuczewskiego 
rs. 1; przez zarząd gminny Łubniclti, w 
pow. Stopnickim, gub. Kieleckiej rB. 4 
kop. 21 od mieszkańców gminy Łubni
ce, przez wójta gminy Błędów w powie
cie Grójeckim, gubernii Warszawskiej 
rs. 10 od mieszkańców gminy Błędów.

(„Warsz. Dniewnik“.)

емишимииишаммммиишшми——

ny, z oświeconemi zakratowanemi окм- 
mi; na lewo—trupiarnia.

Promienie księżyca padając po przez 
kratę okna do wnętrza pokoju, oświe
tlały część posłania i zmęczone blade 
oblicze naszego chorego.

Spał snem ciężkim, głębokim, snem 
zmęczonego człowieka.in.

— Jak się pan czujesz?—zapytał ge- 
doktór nazajutrz.

Chory zaledwo się obudził i leżał je
szcze w łóżku.

— Wyśmienicie!—odpowiedział, wy 
skaknjąo z pościeli, wkładająe pantofle 
i chwytając za szlafrok,—Wyśmienicie, 
tylko to oto jedno.

Wskasał na tył głowy.
— Nie mogę wcale głowy obrócić. A- 

le to nie. Wszystko dobrze, jeżeli rozu- 
miess, a ja roznmiem.

— Czy pan wiesz gdzie się znajdu
jesz?

— Naturalnie, że wiem kochany pa
nie doktorze! Jestem w domu wary*-
tów. Ale przecież, jeżeli pan rozumiesz,
to zupełnie wszystko jedno. Zupełnie
wszystko jedno!

Doktór bacznie patrzył w oezypacyen-



g miasta i kraju.

* Wyjazd. JE. ks. biskup snfragaa 
administrator dyecezyi płockiej, Henryk 
Kossowski, wyjechał do Płocka.

* Zakaz. Władze anstryackie zabro
niły przewozu przez granicę zwierząt i 
surowych produktów zwierzęcych.

* Szpital zapasowy za rogatką Wol
ską został otwarty i przyjmowanie cho
rych wczoraj się rozpoczęło.

* Powrót. Andriolli powrócił dziś z 
zagranicy i przywiózł ze sobą znaczny 
zapas bardzo cennych notatek hiatory- 
sanycb, oraz rysnnków odnoszących się 
do oBtatniej jego wyoieczki nad Bałtyk.

* Posiedzenie komitetu wystawy sta
rożytności ostatnie przed jej otwarciem, 
odbędzie się w sobotę przyszłą o 8-mej 
wieczorem, w gmachu Muzeum prze

mysłu.
* Członkowie Towarzystwa „Lutni“ 

lwowskiej, z powodów od nieh niezależ
nych, przybędą do naszego miasta do
piero w m. grudniu.

Wszystkie przygotowania czynione 
ku serdecznemu przyjęciu miłych gości, 
zostają odlożcne.__________

* Cło wchodowe od t. z. patoki mio
dowej, ma być znacznie powiększone.

* Ekspedycya przygotowująca drnki 
państwowe, zobowiązaną została przez 
p. ministra skarbu do przysposobienia 
pomiędzy innemi 300,000 blankietów na 
pas porty, używane w obrębie Królestwa 
Polskiego. _________

* Według danych departamentu me
dycznego, znajduje się w Rosyi 86 za
kładów dla obłąkanych — a w tych w 
ciągu r. z. leczyło się 17,910 ludzi.

* Dla zwiększenia moralności w po
śród robotników kopalń węglowych i 
wogóle górniczych, ma być pomiędzy 
innemi ograniczone do minimum prawo 
sprzedaży trunków w miejscowościach, 
w których ludność robotnicza górnicza 
zamieszkuje lub pracuje — a jednocze
śnie zaś, kary na trudniących się tu po- 
kątną sprzedażą napojów wyskokowych, 
zostaną znacznie obostrzone.

* Ministrowie: sprawiedliwości, skar
bu i kontroler państwa, porozumieli się 
ze sobą co do potrzeby nowych przepi
sów o przyjmowaniu, przechowywania

i wydawaniu sum pieniężnych, wpływa
jących do sądów pokoju a także co do
sposobu prowadzenia rachunkowości
sum podobnych. Nowe przepisy wejdą
w wykonanie z początkiem r. p. 1890.

* Na wystawę starożytności między 
innemi nadesłali wczoraj pp: Adam Sza- 
włowski — odbity na atłasie program 
tez filozoficznych, z r. 1687; Józef Stan
kiewicz ze Suwałk—ryngraf z wyobra
żeniem króla Kazimierza W., pieczęć 
Ziemowita Stężyckiego i pieczęć Ma
gdeburgu, miasta J.K. M., przedstawia
jący porwanie Europy; Mieczysław Sto
kowski z Pieskowic — nesesser z masy 
perłowej 2 figurkami złotem! i ozdoba
mi z epoki Ludwika XV; Konst. Woj
ciechowski—obrazek Matki Boskiej z 
XVI w. i Ś go Cyrylla w sukience sre
brnej z XVI w., kalendarz na kiju bu
kowym z Litwy (800 lat), ryngraf mie
dziany, pozłacany z Matką Boską i św. 
Antonim; Marya Smolińska—zegar, w 
kształcie wa«y, bronzowy, z czasów Dy- 
rektoryatu ze sfinksami, do sprzedania 
za rs. 500; A. Kosiński — dzban mie
dziany roboty gdańskiej, zegarek duży, 
H. Eydziatowicz z b. Radomskiej—łyż 
kę srebrną złoconą z XVI w. z św. Ja- 
kóbem z napisem czeskim: „Jakub mó
wi mile, zaży nie na chwile—na chwile 
biesiadi, zaziwać bez zdradi,“ tudzież 
masielniczkę kwadratową z amorkami.

* Na naprawę dolnej kondygnacji 
mostu kolej owego pod cytadelą, magi
strat miasta wyasygnował rs. 3,000, na 
budowę nowego mostu na łasze wi
ślanej z wybudowaniem podjazdowych 
damb faszynowyoh — rs. 1,000.

* Posiedzenie Towarzystwa popiera
nia przemysłu i handlu sekeyi III-ej od
działu chemicznego odbyć się ma w bo- 
botę, 36 bm. o 8 wieczorem, w lokalu 
Towarzystwa, w gmachu muzeum prze
mysłu i rolnictwa.

Porządek dzienny, próez odczytania 
protokołu poprzedniego posiedzenia, o- 
bejmuje sprawozdania: dra O. Bujwida 
„Wyniki hygienicznego badania wody 
wiślanej na rozległości 20 kilometrów 
powyżej i poniżej ścieków miejskich“; 
ze stanu wydawnictwa „Poradnik dla 
chemików, farmaceutów i techników“, 
oraz z wiadomości bieżących specjal
nych.

* Subjekci handlowi żydzi w dzielni

cy nalewkowskiej i przyległych wnieśli 
w tych dniach prośbę do p. oberpolic 
majstra m. Warszawy o ograniczenie 
godzin zajęcia—dotychczas bowiem pra
cować muszą 16 godzin na dobę, gdyż 
sklepy galanteryjne, łokciowe i t. p. o- 
twierane są o g. 8-ej srana, a zamyka
ne o 11-ej a nawet 12-ej w nocy. Su
bjekci domagają się, aby sklepy otwie
rano o 8 rano, zamykano zaś o 8 wie
czorem.

Blizko 30 kupców 1-ej i 2 ej gildyi 
zgodziło się w zasadzie na to żądanie, 
ze względów jednakowoż konkurencyj
nych, trzymać muszą sklepy do późnej 
nocy otwarte.

P. oberpolicmajster przyjął prośbę 
przychylnie i obiecał zadosyć uczynić 
wyrażonym w niej wymaganiom, po za
sięgnięciu bliższych iaformacyj w tutej - 
szem zgromadzeniu kupców.

* Do rozpatrzenia projektu budżetu
miasta na r. p., ustanowiony został pod 
prezydencyą gubernatora warszawskie
go barona Medema tenże sam komitet, 
oo w r. z., czyli, że składają go obywa
tele miasta pp.: Wsiewołod Istomin, 
Franciszek Łapiński, Bernard Handtke 
i Józef Kenig. ________

* Sprawa nadużyć, popełnionych
przez Krzeozkowskiego, b. dyrektora 
oddziału b. Banku Polskiego w Wło
cławku, wkrótce sądzoną będzie w se
nacie. Jeden z współobwinionych, Sa
muel Radziejewski, osadzony obecnie w 
więzieniu śledczem w Warszawie, z roz
porządzenia naczelnego prokuratora se
natu, wysłany zostanie w tych dniach 
do Petersburga.___________

* Wyjazd. Pp. Franciszek Cieślew-
ski i Juljan Jeromin, artyści śpiewacy 
wyjechali wczoraj do Włocławka, gdzie 
dadzą koncert w sobotę nadchodzącą w 
teatrze miejscowym. Pp. Maurycy Bru- 
szewski i Teofil Niedżwiedzki z akom- 
paniatorem p. Adolfem Szczygielskim, 
urządzają koncert w niedzielę w m. 
Płocku. _ _____________

* Chińczyk... warszawski! Po ulicaoh 
nasiego miasta paraduje od dni kilku 
; akiś „pan“ z kokieteryjnie... zaplecio
nym warkoczem.

Czy pan ten, nie będący woale synem 
ojczyzny herbaty, wprowadzić chce u 
nas modę „chińską“, czy też jeBt ofiarą 
jakiejś oryginalnej choroby — niewia
domo; dosyć, że pomimo przykrości, ja

kie mu wyrządza gawiedż uliczna, war--
kocza pozbyć się nie ehcel

* Dowcipny pomysł. Jedna z tutej
szych fabryk kopert, wpadła na pomysł 
zaopatrywania odwrotnej strony kopert 
w eleganckie litografowane napisy: „U- 
kłony z Warszawy,“ „Pozdrowienia z 
Radomia“ i t. p.

Koperty te chętnych znajdują nabyw
ców, przeważnie zaś wysyłane są na pro- 
wincyę, gdzie krajowa ta nowość cieszy 
się powodzeniem. ________

* 0 gospodę. Czeladzie wszystkich 
zgromadzeń rzemieślniczych posiadają 
własne gospody, zbierają się na miesię
czne posiedzenia, składają dobrowolne 
ofiary, mają własnę kasę, z której wy- 
dawane są zapomogi podupadłym towa
rzyszom, udzielają wsparć i t. p.

Jedni tylko czeladnicy ciesielscy nie 
mają gospody podobnej, a lubo składa
ją fundusze do kasy majstrów, pozba
wieni są jednakże możności zbierania 
się na posiedzenia, a w razie braku za
jęcia, nie mają się gdzie przytulić.

To oBtatnie dotkliwie uezuwaósię da
je czeladnikom wędrownym.

Aby złemu zaradzić, jeden z czeladzi 
ciesielskich, powziął zamiar wystara
nia się o pozwolenie na założenie insty- 
tucyi o jakiej mowa i występuje w tym 
celu do władzy właściwej.

* Z koncertu. Przedmiotem gorących 
i prawdziwie serdecznych owacyj na 
wczorajszym wieczorze Towarzystwa 
muzycznego, był znakomity pianista p, 
Feliks Dreyschook.

Posiada on przedewszystkiem świe
tną technikę, dzięki czemu tyle trudną 
sonatę A-dur, opus 101 — BoathoTena, 
wykonał po mistrzowsku.

Doskonale również odegrał młody ar
tysta Barkarollę i Etiudę kompozycyi 
ojca swego (ta ostatnia odznacza się o- 
ryginalnośoią pomysłu), oraz wspania
łą, licznemi najeżoną trudnościami Fan- 
tazyę z opery „Don-Jnau*  — Mozarta- 
Łiszta.

Odwdzięczając się za serdeczne przy
jęcie, odegrał p. D. nad program drob
ny jakiś utwór własnej kompozycyi.

W części wokalnej wzięła udział ar
tystka opery p. Dąbrowska, oraz p. Mi
kołaj Crotti, bas.

Pierwsza odśpiewała z wielkiem po
wodzeniem aryę „Safo“ Gounoda oraz 
romansik „Chciałbym“ Kratzera i „Zie
lony wianeciek" Troszla.

ta. Jego twarz sympatyczna, wzoro- się wrażliwsze, mó?g czujniejszy niż 
wo utrzymana broda jego i Bpokojne przedtem. To, do czego inni dochodzą 
niebieskie oczy, spoglądające poprzez------ ------ ----------------------------- *-
złote okulary, były nieruchome i nie
czytelne.

Doktór wciąż obserwował.
— Czego mi się pan tak przypatru

jesz? Tego co się dzieje w duszy mojej 
tego pan nie wyczytasz z pewnością— 
powiedział chory—ehociaż ja czytam w 
pańskiej doskonale. Dla ezege postę
pujecie tak niegodziwie? Dla czego 
spędziliście tu ten tłum nieszczęsny i dla 
czego go tu trzymacie? Mnie zupełnie 
to wszystko jedno, bo ja wiem wszyst
ko i wszystko rozumiem, ale ci bieda
cy... oni? Po co im te męki? Dla czło
wieka, w którego duszy zrodziła się ja
kaś myśl wielka, podniosła, obojętną jest 
rzeezągdzie on żyje. Nie prawda?

— Być może— odparł doktór—siada
jąc na krześle wrogu pokoju, ażeby ob
serwować chorego, który przechadzał 
się szybko, szargając ogromnemi panto
flami i machając połami bawełnianego 
hałata w szerokie czerwone pasy i wiel
kie kwiaty.

Felczer i inspektor stali wciąż przy 
drzwiach.

— Ja mam taką myśl właśnie!—za
wołał chory.—A kiedym ją znalazł, u- 
czułem się odrodzonym. Zmysły stały

za pomocą rozumowań i domysłów, ja 
I odgaduję z pomocą intuicji. Zdobyłem 
(realnie to, co wyrobiła filozofia. Prze- 
! żywam wielkie w sobie ideje, przycho
dzę do przekonania, że czas i przestrzeń 
są fikcjami. Ja żyję we wszystkich 
czasach. Żyję bez przestrzeni, wszę
dzie albo nigdzie, jak się panu podoba. 
I dla tego mi wszystko jedno, czy za
trzymacie mnie tutaj, ezy wypuścicie na 
wolność, czy mnie pozostawicie swobod
nym, czy też związać nakaiecie. Zau
ważyłem, że jest tutaj kilku jeszcze ta 
kich samych. Ale dla ogółu tutejszego 
motłochu, straszaem jest położenie po 
dobre. Dla czego ich nie uwolni cie? 
Co komu przyjdzie z tego, że ich wię
zicie?..

— Powiedziałeś pan—przerwał dok
tór—że nie żyjesz, ani w ezasie ani w 
przestrzeni. Nie ulega jednak wątpli
wości, że i ja i pan znajdujemy się w 
tym pokoju i że jest teraz—na tym oto 
moim zegarku — w pól do jedenastej, 
dnia 6 maja 18**  roku. Cóż pan są
dzisz o tern?

— Nic. Mnie zupełnie wszystko je
dno, gdzie się znajduję i kiedy żyję. 
Jeżeli zaś wszystko to jedno dla mnie, 

czyi to nie znaczy, że ja jestem wszę
dzie i zawsze?

Doktór roześmiał się.
— Smutna logika—rzeki wstając.— 

Może pan masz i racyę. Do widzenia. 
Nie zapalisz pan cygara?

— Owszem, proszę pana.
Zatrzymał się, wziął cygaro i nerwo

wo odgryzł jego koniee.
— Dym, pomaga mi do myślenia.— 

Cygaro, to świat drobno-widzowy. Na 
jednym końcu alkalie, na drogim kwa
sy. Zagnaj doktorze!

Dóstór udał się dalej.
Większa część chorych oczekiwała 

nań, stojąc przy swoich łóżkach.
Żadna zwierzchność nie cieszy się ta

kim szacunkiem u podwładnych, jak le
karz psychiatra u swoich pacyentów.

Nasz chory, zostawszy sam, chodził 
dalej zapalczywie po celi.

Przynieśli mu herbatę, dwoma hau
stami opróżnił wielką szklankę i zjadł 
ogromny kawał bułki.

Następnie wyszedł z eeli i kilka go
dzin, bez odpoczynku, biegał szybkiemi 
i ciężkiemi krokami po Całym gmachu.

Dzień był ddżysty, obłąkanyeh nie 
wypuszczano do ogrodu.

Kiedy felczer zaczął szukać nowo
przybyłego, był on na końcu korytarza 
i stał tutaj, przylepiwszy się twarzą do 

szyby drzwi ogrodowych i uparcie wpa
trywał w rabatę kwiatową.

Całą jego uwagę pochłonął barwny, 
pąsowy kwiatek, z rodzaju maków.

— Proszę się zważyć — powiedział 
felczer, dotykając ramienia chorego.

A gdy ten się odwrócił, felczer aż się 
cofnął ze strachu, taką dziką złośoią i 
nienawiścią pałały oczy obłąkańca.

Gdy jednak spostrzegł, kogo ma 
przed sobą, zmienił natychmiast wyraz 
twarzy i poszedł bez oporu, nie powie
dziawszy ani słowa, jakby pogrążony 
w głębokiej zadumie.

weszli do gabinetu lekarza;chory 
stanął sam na platformie, nie wielkiej 
wagi dziesiętnej; felczer zważył go i za
pisał w księdze przy jego nazwisku: 
109 funtów.

Nazajutrz było już 107, następnie 
106 tylko...

— Jeżeli tak dalej pójdzie, to on nie 
długo pociągnie—zauważył doktór i ka
zał o ile można najlepiej odżywiać cho
rego.

Ale pomimo to i pomimo nadzwyczaj
nego apetytu, ebndłonzkażdym dniem
i felczer codziennie zapisywał do książ
ki coraz mniejszą ilość funtów.

Chory nie sypiał prawie, a całe dnie
spędzał w bezustannym ruchu.
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P. Orotti przyjmowany był bardzo 
życzliwie za sumienne traktowanie aryi 
z „Semiramidy“ Rossiniego.

Jako nowość usłyszeliśmy wczoraj 
utwór nagrodzony I-ą nagrodą na kon
kursie Lutni lwowskiej „Pieśniarz4 S. 
Diitza, na chór mieszany, solo skrzypce 
z towarzyszeniem fortepianu.

Chóry Towarzystwa odśpiewały ją 
harmonijnie i składnie.

* Z powodu rozpoczynającego się z 
d. 13-ym listopada poboru do wojska, 
służba policyjna otrzymała polecenie 
dokładnego we właściwym czasie wy
pełnienia co następuję: 1) do losowa- i 
nia i supperewizyi należy wzywać w < 
oznaczonych terminach wszystkich po« : 
pisowycb, z wyjątkiem tych, którzy po
siadają zwolnienia z powodu pobytu w 
szkołach i uniwersytecie; 2) popisowych 
nie mogących stawiać się z powodu 
ciężkiej i niebezpiecznej choroby, nale- 1 
ży poddać rewizyi lekarzy miejskich w ' 
obecności urzędnika policyjnego, a spo
rządzone protokoły o stanie zdrowia 
przedstawiać urzędowi rekruckiemu; 3) 
dopilnować, aby popisowi, stawający 
do superrewizyi posiadali książeczki le
gitymacyjne lub inna dokumanta, stwier
dzające tożsamość ich osoby, a nadto 
przy tej czynności winni się znajdować 
starsi miejscowi dozorcy policyjni; 4) 
adjuokci cyrkułowi obowiązani są przy
chodzić do urzędu poborowego z sopja- 
mi list popisowych. Całe miasto dzieli 
się na 4-ry okręgi poborowe. Popisowi 
pierwszego okręgu, zamieszkali w cyr
kułach zamkowym i sobornym powinni 
się stawić d. 13 go listopada nowego 
stylu, do losowania; do supperewizyi 
d. 14-go popisowi z lat zeszłych, d. 15 
losują od nru 1 do 160-go, d. 16-go od 
nru 161—320, d. 18-go od nru 381 do 
ostatniego, d. 19 go popisowi chrze- 
ścianie z ulgami 3-ej i 2-ej kategoryi 
oraz żydzi z ulgami wszystkich trzech 
kategoryj. Do okręgu drugiego nale
żą popisowi cyrkułów: bielańskiego i 
powązkowskiego i rozpoczynają losowa
nie d. 20 go listopada, a do supperrewi- 
zyi stanąć inają d. 21-go popiBowi z lat 
zeszłych, d. 22 go losują od nru 1 do 
120-go, d. 23-go od 121 do 240, d. 25 
od nru 241 do 360, d. 27-go od nru 361 
do ostatniego, wreszcie d. 28-go popi
sowi z ulgami. Trzeci okrąg składa się 
z popisowych cyrkułów: wolskiego i je j 
rozolimskiego, którzy losują d. 29-go

IV.

Wiedział, że znajduje się w domu wa- 
ryatów; wiedział nawet, że jest chorym.

Czasem, jak pierwszej nocy, budził 
się, wśród ciszy, po całym dniu szalo
nej bieganiny, z łamaniem po wszyst
kich członkach, straszną ciężkością w 
głowie, w zupełnej poczytalności.

Może brak wszelkich wrażeń w po
śród eiszy nocnej, może pewien wypo
czynek mózgu, czyniły, że wówczas ro
zumiał swoje położenie, że stawał się 
niby zdrowym.

Ale gdy dzień przychodził, gdy się 
ruch zaczynał w Bzpitalu, snów go fala 
wrażeń oblewała i chory mózg nie mógł 
dawać sobie rady i stawał się na nowo 
niepoczytalnym.

Stan tego biedaka, dziwną był mię- 
szaniną zdrowych pojęć i bredni.

Rozumiał, że jest otoczony choremi, 
ale równocześnie, w każdym z nich wi
dział ukrywającą się, albo ukrytą oso 
biBtość, którą znał dawniej, lub o któ
rej czytał, albo słyszały

Szpital był podług niego, zasiedlony 
przez ludzi wszystkich epok i wszyst
kich krajów.

Zamieszkiwali go iywi i umarli.
Znajdowali się tu i luminarze świata

i prości żołnierze™pobici w wojnie i 
zmartwychpowstali.

Wyobrażał sobie, że jest w jakiemś 
zaczarowałem kole, ześrodkowującem 
w sobie całą siłę ziemi, a w hardych po
rywach, uważał siebie za centrum tego 
koła.

Wszyscy ci towarzysze szpitalni, ze
brali się tutaj po to, aby spełnić czyn, 
który mu się wydawał przedsięwzięciom 
olbrzymicm, zmierzającem do zniszcze
nia zła na ziemi.

Nie wiedział na czem się ma przed
sięwzięcie owo zasadzać, ale czuł w so
bie dosyć sił, aby je wykonać.

Mógł odgadywać myśli innych, od
gadywał w przedmiotach całą ich bi- 
Btoryę; wielkie wiązy w szpitalnym o- 
grodzie opowiadały mu całe dzieje prze
szłości; gmach, rzeczywiście dosyć daw
no zbudowany, uważał za budowlę Au
gusta II go i przekonany był, że król 
mieszkał w nim przez cały czas bitwy 
połhwskiej.

Wyczytywał to ze ścian, ze spadają
cej eztukateryj, z kawałków cegieł i o- 
krachów, znajdowanych w ogrodzie.

Zasiedlił mały budynek trupiarni tu
zinami i setkami dawno umarłych i bacz
nie wpatrywał się w okno, wychodzące 
z jego celi w kąt ogrodu.

W nierównem odbiciu się światła, w

listopada: do supperrewizyi: d. 30-go po
pisowi z lat poprzednich, d. 2-go grud
nia losują od nru 1 do 160, d. 4-go od 
nru 161 do 320, d. 5-go od nru 321 do 
480, d. 6 go od nru 481 do ostatniego, 
d. 7-go popisowi z ulgami. Czwarty i 
ostatni okrąg stanowią popisowi cyrku
łów: łazienkowskiego, nowoświeckiego 
i praskiego. Do losowania winni się 
się stawić w d. 9-ym grudnia, a do 
superrewizyi: d. 10 go popisowi z lat 
poprzednich, d. ligo losują od nru 1 
do 130, d. 12go od nru 131 do 260, d. 
13-go od nru 261 do 390, d. 14-go od 
nru 391 do ostatniego, wreszcie d. 15 
grudnia w ostatnim dniu poboru popi
sowi z ulgami: chrześcianie dwóch, a 
żydzi trzech kategoryj.

Ciepła daiś rano o 7-ej itopni 5; wczo
raj w południe ciepła stopni 12.

Trucizna W bułce. Magdalena Łętow- 
ska, iłażąca przy ulioy Mokotowskiej nr. 
49, kupiła wczoraj rano w sklepiku W. W. 
na tejże ulioy bułek, a gdy zjadła jednej po 
łowę, nagle zasłabła i padła besprzytomna 
na podłogę.

Po odwiezieniu £. do szpitala św. Ro
cha, udzielono pierwszej pomocy i okazało 
się, że w zjedzonej bułce była trucizna na 
myszy.

Wskutek silnego wrażenia, £. rozoho. 
rowała się i odwieziono ją do szpitala Dzie
ciątka Jezus.

Rozbiegane konie. Konie u powozu pry
watnego p. Czesława Rutkowskiego, prze- 
st-aszywszy się w dzieńcu domu nr. 6 przy 
ulioy Litewskiej, wybiegły na ulicę Mar
szałkowską, Po drodze zawadziły o latar
nię, przewróciły ją, przyczem je zatrzyma
no.

Zabłąkany. Stróż domu nr. 5 przy ulicy 
Elektoralnej, zatrzymał zabłąkanego chłop
czyka, liczącego około 5 lat, blondynka, 
ubranego w kurtkę szarą.

Chłopca odesłano do cyrkułu wolskiego.
Wściekły pies. Onegdaj po południu w 

domu nr, 16 przy ul. Brackiej, do cukier
ni p. Nowickiego wpadł nagle z ulicy wście
kły pies i rzuciwszy się na dwoje dzieci 
p. N., pokąsał je.

Psa z trudnością zdołano wypędzić na 
dziedziniec, a zaalarmowani wypadkiem 
lokatorzy urządzili na niego obławę.

Na 4 piętrze znajdowała się Izabela Ka
mińska, na którą wściekły pies rzucił się 

j i pokąsał ją. Ścigany przez stróża i parob
ka zbiegł na dół i uciekł na ulicę,

Widziano go jak biegł w stronę ulioy 
Marszałkowskiej, poczem ślad jego zagi
nął. _______

Spadnięcie. Cieśla Stanisław Szladerbad, 
zajęty przy naprawie domu nr. 5 przy ul. 
Chmielnej, wczoraj w południe spadł z ru
sztowania z wysokości pierwszego piętra i 
zranił się w plecy. Odwieziono go do szpi
tala Czerwonego Krzyża,

Nieostrożna jazda. Na ul. Mokotowskiej 
powożąoy bryczką, który zdołał zbiedz, 
najechał na dorożkę nr. 231, wskutek cze 
go dorożkarz Karol Rafał, spadł z kozła i 
zranił się w głowę.

— Juljan Gwichtgut, powożący doroż
ką nr. 600, na rogu ulic Marszałkowskiej 
i placu Zielonego, najechał na słupek, co 
spowodowało wywrócenie dorożki,

* Z Brzezin (gubernia Piotrkowska). 
(List „Dziennika DlaWtzyatkich").

Brzeziny, miasto powiatowe, leżące 
o 8 wiorst od kolei warszawsko • wie
deńskiej, otocsone ze wszystkich stron 
małemi pagórkami, liczy ludności około 
9 tysięcy, przeważnie żydowskiej.

W ręku jej znajduje się cały prze
mysł i handel, oprócz jednego spożyw
czego sklepu, trzymającego się dobrze 
pomimo cen wygórowanych — i dwóch 
chrześciańskich eukierni, w których 
czasem tylko można dostać nieświeżych 
ciastek. Reszta ludności cbrześciańskiej 
trudni się ogrodnictwem i rzemiosłem 
rozmaitego rodzaju.

Oprócz urzędu powiatowego, magi
stratu, sądu pokoju, dwóch szkółek 
męzkiej i żeńskiej, szpitala, którym się 
zajmuje dr. Chorosiewicz, nie ma in
nych instytucyj.

Kościołów w naszem mieście jest dwa, 
parafialny a drugi poreformacki. Ko
ściół parafialny znajduje się w opłaka
nym stanie, odrapany na zewnątrz — a 
pusty i brudny wewnątrz, prócz ołtarza 
nowego w kaplicy różańcowej, na który 
ofiarował p. T. Gutowski rs. 100. Przy 
kościele parafialnym jest dwóch kapła
nów — a byłby potrzebny i trzeci, bo 
parafia liczna, etat zaś wyznaczony na 
trzech księży. Plebania nowa jest już 
na ukończeniu, gmach bardzo piękny i 
obszerny, w którym trzech księży wygo
dne będzie miało pomieszczenie.

Pod względem czystości miasteczko 
nasze bardzo nizko stoi. Ulice bruko
wane, ale nigdy nie zamiatane i dla te
go skoro cokolwiek deszcz popada, ro

Btarem, ołowianego koloru szkle, dopa
trywał znajome sobie osobistości.

Nastąpiła piękna pogoda i chorzy 
dnie całe przepędzali w ogrodzie.

Część tego ogrodu, nie wielka, ale 
gęsto zarośnięta drzewami, była obsa
dzona kwiatami.

Nadzorca przynaglał wszystkich, do 
jakiejkolwiek pracy, po oałych też dniach 
pensyonarze zamiatali i wysypywali u- 
liczki piaskiem, pełli i polewali grządki 
kwiatowe, doglądali ogórków, arbuzów, 
dyń, wychodowanych własnemi ich rę
kami.

Kąt ogrodu zarósł gęsto wiśniami; 
poniżej ciągnęła się aleja grabowa; w 
środku na niewielkim pagórku sztucz
nym, urządzony był najpiękniejszy w 
całym ogrodzie klomb kwiatowy.

Barwne kwiaty rosły po brzegach 
płaszczyzny, stanowiącej szczyt pagór
ka, z pośrodku niej wyglądała wielka, 
wspaniała, żółta, a czerwono nakrapia- 
na dalia.

Można było zauważyć, że wielu cho
rych nadawało jej tajemnicze jakieś 
znaczenie.

I naszemu choremu, dalia ta także 
się, jako coś nie zupełnie zwyczajnego 
przedstawiała.

Ulice były wszystkie obsadzono kwia
tami. Były tu i różo szlamowe i jaskra-

bi się błoto do nieprzebycia — a w ве
су trudno przejść kilka kroków bez na
rażenia się na wypadek wskutek ciem
ności, gdyż latarni w całem mieście nie 
ma ani jednej.

Pożycia towarzyskiego brak zupełny, 
inteligencya nasza spędza wolne chwile 
przy kartach, kieliszku i plotkach.

W miasteczku naszem wszystkiego 
można dostać, oprócz obuwia, które 
trzeba sprowadzać z Warszawy, albo z 
Łodzi. Dobry majster szewcki, gdyby 
chciał tu zamieszkać, miałby robotę i 
utrzymanie.

Lekarstwa także musimy czasem 
sprowadzać z Łodzi, bo w naszej apte
ce nie zawsze można ich dostać.

Prenumerator.

Z różnych stron.
X Niezwykłą zbrodnię popełnił w 

Wrocławia 18-toletni rzemieślnik, Herman 
Rade, na osobie 9-cioletaiej córki robotni- 
ka Besser, u którego bywał. Jak sam opo
wiada, dziecko przyszło do niego do war
sztatu, a on przez zemstę, bo mu się czę
sto sprzeciwiała, najpierw wsadził ją, gło
wą na dół do beczki pełnej wody, a gdy 
mała dawała jeszcze słabe oznaki życia,, 
udusił. Potem zanurzył głowę biednego 
dziecka w miskę z wodą, a sam poszedł do 
bawaryi, gdzie go niebawem aresztowano.

X Bielizna wy prawna kięźnienki pru
skiej, Zofii, przedstawia wartośó blizko 
30,000 marek. Koszule są w części płó
cienne, w części jedwabne, bogato haftami 
i prawdziwemi koronkami przybrane. Mię
dzy sukniami jedną z najkosztowniejszych 
jest suknia ze złotej brokateli, mająca 
przód z krepy złotem haftowanej, przybra
ny złotą frendalą; stanik zaś ozdobiony 
jest białemi piórami strusiemi. Gustem- 
wielkim odanaoaają się także dwie suknie 
adamaszkowe, jedna koloru „vert de meru 
z białemi haftami na krepie, druga w kwia
ty „à la Pompadonr.“ Z lżejszych tualet 
efektowną jest bardzo żółta tiulowa, hafto
wana złotem i jedwabiem lila i zielonym w 
kwiaty,—bladoróżowa „orèpa de Chine,4 
przybrana białemi koronkami „duehesse4 
i dwie krepowe, jedna koloru lila, a druga 
biała, przybrane wstążkami.

Większość sukien wyprawnyoh księżnicz
ki ma treny, jakkolwiek niezbyt długie, 
gdyż dawniejsza „robe ronde4 odniosła w 
tym sezonie zwyoięztwo nad krótkim ko- 
stiumem. Pantofelki, przeznaczone do no- 

we petonie i wysokie krzaki tytoniu z 
niewielkiemi czerwonemi dzwoneczka
mi, i mirta, i rezeda, i nasturcja i mak.

Rosły też w ogrodzie trzy łodyżki ma
ku, jakiego., szczególniejszego gatunku,, 
o wiele mniejsze od zwyczajnego, o kwia
tach nie zwykle świetnej ponsowej bar
wy. Te kwiaty uderzył/ naszego wa- 
ryata, gdy pierwszego dnia swego po
bytu w zakładzie, przyglądał się prze« 
szklane drzwi ogrodowi.

Gdy pierwszy raz znalazł się na spa
cerze, spojrzał naprzód, nie schodząc 
ze stopni ganku, na te kwiaty błyszczą
ce. Było ich dwa tylko, rosły oddziel
nie w miejscu nie opielonem, otoczone 
gęstem zielskiem i chwastami.

Chorzy jeden za drugim wychodzili 
ze drzwi, a stróż dawał każdemu biały,, 
bawełniany, gruby, z czerwonym krzy
żem na przedzie, kołpak.

Kołpaki te, Bóg wie jakiego pocho
dzenia, zostały zakupione na licytaeyi, 
a były podobno i na wojnie.

Chory nasz, czerwonemu krzyżowi 
nad czołem, nadawał jakieś szczegól
niejsze tajemnicze znaczenie.

Zdjął kołpak z głowy i popatrzył na
krzyż, a potem na kwiaty maku.

Kwiaty były jaBkrawBze.
— On zwycięża — rzeki — ale zoba

czymy. (D. n.)



»
0eoia nazajutrz rano po weselu, są a bia- 
}ej skórki kozłowej, wybite bielą morą, i 
ondobione nprząozkami s perłowej many; 
do pierwszego śniadania zaś przywdziać 
ma grecka następczyni tronu pantofelki ze 
gjotej skórki, wybite różową materyą, a 
haftowane paciorkami. Kapelusze mają 
przeważnie fason toczków i niewielkich ka- 
potek, a robione są bądź z białej i zielonej 
krepy a takiemiż piórami, bądź ze złotej 
siatki lub czarnej koronki. Wielkim prze*  
pyohem odznaczają się okrycia, przezna
czone na uroczystości weselne. Okrycie 
cesarzowej Augusty Wiktoryi ma fason 
dolmana, a zrobione jest z materyi koloru 
»beige,“ i przybrane haftami oraz frendzlą 
złotą i srebrną, oraz oszyeiem z piór; dru
gie—z białego pluszu, z bronzowemi ręka*  
wami również jest haftowane i oszyte złotą 
frendzlą oraz piórami strusiami. Okrycie 
oesarzowej Fryderykowej jest z ciężkiego 
adamaszku, koloru srebrnego, odpowiednie 
do półżałoby. Weselne okrycie księżniczki 
Zofii jest z białego repsu jedwabnego, haf
towane i oszyte frendzlą z piór „mara
bout,“ białej szneli i pereł. Na okryciu 
liostry panny młodej, księżnej-następozyni 
sasko meiningeóskiej, zrobionem z repsu 
koloru „beige,“ odznaczają się bogate zło
te i Brebrne hafty.

X Oświata w Hiszpanii. W państwie 
trzyletniego króla Alfonsa wychodzi obecnie 
1161 pism, które razem rozchodzą się w 
1,249,131 egzemplarzach i czytane bywa
ją przez 18 milionów osób. Z tej liczby 
jest 496 politycznych, 237 naukowych i fa*  
ohowych, a 113 religijnych. Reszta pism 
poświęconą jest literaturze, satyrze, teatro
wi, walkom byków i t. d.

Owe 496 pism politycznych rozchodzi 
się w 783,652 egzemplarzach, tak, że na 
23 osób przypada 1 egzemplarz, 370 pism 
politycznych są mouarohicznemi, 104 re- 
' ublikańskiemi. Pierwsze mają 513,709 
abonentów, republikańskie mają ich 
269,882. W Madrycie wychodzi 327 pism, 
W prowincji Barcelona 117, w Sewilli 38, 
w Walencji i Cadix 32, w Alicante 30, w 
Muroii i Tarragonie 29, na Balearaoh i w 
Saragosie 28,NEKROLOGIA,

i" Ś. p. Fryderyk Koster, maiarz i 
obywatel m. Warszawy, opatrzony św. Sa
kramentami, po długich i ciężkich cierpie
niach, zasnął w Bogu dnia 22-go paździer
nika 1889 r.

Wyprowadzenie zwłok dnia 25-go paź 
dsiernika, to jest w piątek, o godzinie 8-ej 
popołudniu z kaplioyewangelicko-augsbur- 
ńiej przy ulicy Mylnej na cmentarz tegoż 
»Jznania.
t Dnia 26 go października r. b., to 

jnat w aobotę, w kościele na Powązkach, 
odprawioną zostanie o godzinie 11-ej zra- 
na msza święta za duszę ś. p. Feliksa Tll- 
Wło, b. dyrektora oddziału b. Banku Pol
skiego, poczem nastąpi przeniesienie zwłok 
do grobu własnego.
t Ś. p. Romualda Wanda Wirlz, po 

dfogiej i ciężkiej chorobie w dniu 22 b. m,, 
Powiększyła grono aniołków, przeżywszy 
miesięcy 8 i dni 15.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi w dniu 
«5 października 1889 r. to jest w piątek, 
’ godzinie 8-ej i pół, z domu przy ulicy 
«ngiej nr. 18.

10388—2177

Z prasy ruskiej.
p*  „Nowoje Wremla" piszę: Cesarz 
*ręni8zek-Józef zrobił pierwsze ustęp- 
r*®  separatystom madziarskim. Armia 
««ro-węgierska nie będzie odtąd na- 
y*«c  się „cesarsko królewską“ lecz 

’ królewską“. Reskrypt, do- 
’’«ający na zastąpienia łącznika, lite- 

zaznacza jednakowoż, że armia 
Pomimo to zachowąje nadal jednolitość 
1 hierozdzieiność sweję. 

i Na oko, ustępstwo, wyświadczone 
madziarom jest drobiazgiem, śmiesznym 
prawie, aie to na oko tylkoi.. W grun
cie rzeczy okaże się, że jest to ustępstwo 
poważniejsze, że jest to faktyczny po
dział sił zbrojnych monarchii Habsbur
gów na dzie armie—na armię cesarza 
austryaokiego i armię króla węgierskie
go-

Zniknie odtąd prawna zasada wyma
gania, aby honwedzi pozwalali naczel
nikom swym używać cesarskiego czar- 
no-żółtego sztandaru, madziarzy bowiem 
będą mogli odtąd osłaniać się skutecz
nie dowodzeniem, iż przymiotnik „ce
sarski“ nie ma wcale zastosowania do 
tej części armii, która składa się z wo
jaków przez Węgry wystawianych.

Wojacy ci, noszą, co prawda nazwę 
prostych jedynie, „pospolitaków“ lub 
„milicyantów“, aie to nazwa nie przy
sługująca im według maści.

„Honwedzi“ są istotnymi żołnierza
mi i pełnią taką samą całkiem służbę 
jak żołnierze pułków austryackich. Or- 
ganizacya ich jest kompletną orgaui- 
zacyą wojskową, a ustępstwo wyświad
czone przez cesarza Franciszka-Józefa, 
daje im najzupełniejsze prawo uważa
nia się za armię „samodzielną“, za ar
mię króla węgierskiego, nie zaś za siłę 
pomocniczą, podpadającą Co ipso pod 
władzę armi cesarskiej.

Uwydatni się to zapewne nie na ra
zie ale stopniowo. Słowa reskryptu ce
sarskiego o jednolitości i nierozdzieluo- 
ści armii, przyjęte zostaną do wiadomo
ści przez przywódców separatyzmu ma
dziarskiego, którzy zrozumieją, że zby
teczny pośpiech i natarczywość mogły
by zepsuć rzeczcałę. Możliwem jest takie 
zupełnie, że dzięki literze i, p. Koloman 
Tisza pozostanie przy władzy, w braku 
zwłaszcza odpowiedniego tymczasem na 
miejsce następcy. W każdym razie od 
chwili obecnej istnieje już możność wy
tworzenia najzupełniej samodzielnej ar
mii węgierskiej.

Potrzeba przypuszczać, że istotne zna
czenie tego fcktu spełnionego, nie uj
dzie uwagi i innych, nie madziarskich 
poddanych cesarza Franciszka-Józefa, 
mianowicie też słowian, ziemie których 
wchodzą w skład »Królestwa, św, Stefa 
na”.

Dla Słowian tych odsłania się obec
nie perspektywa wcale nie obiecująca, 
perspektywa ostatecznego dostania się 
pod moc madziarów, za pomocą służby 
w szeregach armii .królewskiej” i pod 
narodowemi sztandarami węgierskiemu

W Kroacyi i Dalmacyi, zaczął się już 
jak wiadomo, pewien ruch, pewien w 
gruncie rzeczy opór przeciwko „madzia- 
ryzacyi“, a trzeba mieć nadzieję, że 
czem jaskrawiej występować zaczną 
zachcianki separatystów madziarskich, 
tern bardziej wyraźnie rozwijać się bę
dzie rueh wspomniony, równolegle z ru
chem federalistycznym, na czele które
go stoją w Austryi przedewszystkiem 
młodo-czesi.

Ztąd widocznem jest zupełnie to co 
dokonywa się obecnie w Austro- Wę
grzech. Dokonywa się coś, co staje naj
zupełniej w poprzek sławetnemu proje
ktowi, aby w razie wojny zlać w jednę 
całość siły zbrojne Austro ■ Węgier i 
Niemiec.

Liga pokoju przybiera zatem jeszcze 
raz charakter kombinacyi politycznej, 
nie mającej żadnego trwalszego gruntu 
pod nogami.

Ze względu na warunki pokoju Eu
ropy, można się oczywiście cieszyć tyl
ko z tego.

* „Grażdanin” piszę:
„Jest sprawa najwyższej wagi dla do

brobytu ekonomicznego państwa, na 
którą niestety, nikt jeszcze dotąd nie 
zwrócił uwagi.

„Wszyscy mówią o ruinie obywatel
stwa w naszem państwie; wszyscy mó

wią o stopniewem podkopywaniu do
brobytu włościan. A nikt nic nie mówi 
o głównej przyczynie tej powszechnej 
ruiny.

„Lichwa!
„Rzecz niepojęta dla czego, w imię 

jakich prądów liberalnych postanowio
no przed laty 30 tu, jeśli się nie mylę, 
znieść prawo o lichwie, prawo uznające 
przestępstwo kryminalne w pobieraniu 
procentu wyższego nad prawny. Jaki 
związek upatrzono wtedy między postę
pem cywilizacyi a pożytkiem płynąć 
mającym z lichwy, dla czego zniesienie 
prawa przeciw lichwie poczytywane by
ło za dzieło postępu,—nikt nie mógł te
go zrozumieć wówczas, nikt po dziś 
dzień tego nie rozumie — a jednak fakt 
spełnił się. Pojęcie o procencie praw
nym znikło i rząd oddał wszystkich lu
dzi, mogących potrzebować pieniędzy, 
w ręce lichwiarzy.

„Lichwą trudnią się w Rosy i prze
ważnie żydzi i oni też urządzili cały ten 
interes w postaci najprzewrotniejszyoh 
kombinaeyj, zacząwszy od operacyj ban
kowych, a skończywszy na szynkarstwie. 
Skoro zaś tak jest, to do nieb, do ży
dów zwrócić się należy z zapytaniem: 
dla czego prawo o lichwie, zostało znie
sione?

„Jak wiadomo liberalne powiewy u- 
biegłej epoki, miały mnogie a rozliczne 
przejawy. Jednym z takich przejawów 
była toleraneya, a nawet przychylność 
dla żydów w Rosyi. Liberałowie z przed 
lat dwudziestu kilku doprowadzili ży
dów do najwyższych szczebli drabiny 
społeeżnej. Znalazłszy się na nich, ży
dzi podbili społeczeństwo bankami i ko
lejami, posiłkując się przyton podporą 
moralną, jaką dawała im toleraneya li
berałów wobec wiary i narodowości.

„Przypuszczać też należy, że inicja
torami zniesienia prawa o lichwie byli 
żydzi, mając już bowiem wstęp do gabi
netów miniBteryalnycb, mogli popraco
wać nad tern, aby wpoić w mężów eta
nu przekonanie, że warunki postępu 
wymagają zniesienia prawa o lichwie.

„Jak tylko zaś dobili się tego i do
czekali się bezkarności lichwiarskiego 
procederu, nie ma się już eo dziwić, że 
poczęli korzystać z położenia z calem 
wyuzdaniem, cynizmem i sprytem, wła
ściwym swemu pokoleniu.

„I stało się coś przeraźliwego!...
„Rosyę oplotła sieć widomej i niewi

domej lichwy, poczynająca się w głu- 
chem wiejskiem ustroniu i ciągnąca 
przez miasteczka i miasta aż do stolic. 
I wszędzie daje się zauważyć ta sama 
taktyka. Wszędzie żyd zjawia się z o- 
fertą taniego i wygodnego kredytu w 
chwili, kiedy włościanin lub obywatel 
uczuwa pierwszą potrzebę pieniędzy. I 
nie upłynęło ani pięciu lat ed zniesienia 
prawa o lichwie — a wszystkie gospo
darstwa i większe i mniejsze znalazły 
się bez kapitałów obrotowych, ale za 
to z długami. Jednocześnie wszystkie 
banki uczuły się w przewybornej acz 
wcale niejawnej komitywie z okoliczny
mi lichwiarzami żydowskimi; a w gu 
berniach zachodnich, południowo - za
chodnich i w kraju nowo ruskim, gdzie 
żydom wolno przemieszkiwać w każdej 
wiosee, w każdem siole, w każdej cha
cie — włościanin stał się pastwą ży
dowskiej lichwy, obywatelstwo w rui 
nie!...

„Wedle kompetentnego obliczenia na 
100 majątków obywatelskich 80 jest na 
lasce długów żydowskich, od których 
płacą nieraz do 40 pręt.; na 100 chłop
skich gospodarstw 90 jest w takiej sa
mej zależności, płacąc żydom czy to 
ziarnem czy gotówką po 40 i 50 od sta 
rocznie!...

„Cyfry to biją w oczy. Ale nikt nie 
pomyślał jaka z nich konsekweneya: 
oto, że 40 pręt, całego dochodu, jaki da
je ziemia w państwie makiem, włazi do 

ręki żydom nic nie produkującym, ży
jącym pasorzytnie na tej ziemi.

„Jakże, czy możemy się godzić spo
kojnie z taką sytuacyą?“

"TELE6RMMY
,DZIENKIKA DLA WSZYSTKICH.”

Wiedeń 23 październ. (Teł. Ag. 
Pół). Parowiec Lloyda „Arcyksiąże 
Ferdynaud“ ucierpiał wiele w skutek 
burzy, szalejącej wzdłuż wybrzeża dal- 
matyńskiego, poczem został uniesiony 
na pełne morze i do tej pory jeszcze nie 
odszukany. Na statku tym znajdował 
się ks. Pioir Karageorgiewicz.

Wiedeń 33 październ. (Tel. Ag. 
Pół.). Wczoraj zakończono pomyślnie 
ukłndy eo do nowej pożyozki bułgar
skiej w sumie 30 milionów franków.

Berlin, 23 października. (2W.A^. 
Pół.) „Kreutzzeitung“ utrzymuje, że ks. v 
Ferdynand Koburski wyjeżdżał do Bru
kseli w sprawie uznania jego rządów 
przez króla belgijskiego.

Berlin, 23 października. (Tel Ag. 
Pól.) Według informacyi Wisstnansj 
Stanley wraz z Eminem baszą, włoebe a 
Oasatim i sześcioma anglikami oczeki
wany jest w końcu listopada w Mpua- 
pua.

Berlin, 23 października. (Tel. Ag. 
Pól.) Według doniesień z Zanzibaru 
kapitan Wissman pobił powstańców» 
którzy wpadli do Usarmo.

Nieprzyjaciel utracił 40 zabitych.
Braksella, 23 października. (T. 

Ag. Pól.) Ks. Ferdynand przybył tu 
wczoraj, zamienił wizyty z hr. Flan- 
dryi i pojechał do Monachium.

Ateny, 23 października. (T. Ag. 
Pół.) Wczoraj w południe przybyli tu
taj królestwo duńscy. 3

Ateny, 23 października. (T. Agi 
Pół.) Książe Walii przybył tutaj.

W porcie pirejskim zebrało się już 
siedemnaście okrętów wojennych.

Genua 23 października. (Tel. Ag. 
Pół.) Morze jest ciągle jeszcze bardzo 
burzliwe.

Teheran 23 października, (Tel. 
Ag. Pół.) Bank perski rozpoczął dziś 
czynności.

IJzun-Ada 23 październ. (Tel. 
Ag. Pół.). Wczoraj na parostatku „Oe- 
sarewicz“ przybyła komisja pod prezy- 
dcncyą jenerała piechoty Kapjewa, dla 
przeprowadzenia studyów kolei żelaznej 
od Nułła-Kara do Krasnowodska.

Czardinj 23 października. (TeL 
Ag. Pół.). Wczoraj został otwarty je
den z mostów na Amu-Daryi, przero
biony po uszkodzeniu przez wylew wio
senny. Ponieważ rzeka podczas wylewu 
zmieniła koryto, zamiast więc zatwier
dzonego ośmdziesięcio sążniowego mo
stu, wypadło zbudować most, mający 
350 sążni długości.

Wiedeń 23 października. (TeL 
Ag. Pół.). Krąży pogłoska, że w piątek 
wieczorem przyjedzie tu ks. Ferdynand 
koburski.

Wiedeń 23 października. (Tel.
Ag. Pół ). Bawiącemu tu Naczewiezowi
przysłano w niedzielę projekt mowy
tronowej, jaka ma być odczytaną przy
otwarciu sobranja. Naczewicz przedsta
wi projekt ks. Ferdynandowi kobur-
skiemu do zatwierdzenia. Krążą pogło-



ski, ie w mowie znajdują się dwa ustę
py o międsynarcdowem położeniu Bal*
garyi.

Ja koli o ma 28 pażdiiernika. (Tol. 
Ag. tU.). Baca ministra spraw ze
wnętrznych hr. Okoma, okazuje się po
ważną. Musiano amputować mu no- 
ss-

Peszt 23 października. (Til. Ag. 
Rudolfa Okręta). „Pester Lloyd“ dono
si, że wbrew twierdzeniu niektórych 
dzienników, na ostatnich ogólnych na
radach ministeryalnycb, nie było wcale 
mowy o sprawach zagranicznych, z tej 
protiej przyczyny, ie ogólne położenie 

żadnej nie uległo zmianie.
Bzym 23 pi ździernika. (TA A?. 

Rudolfa Okryta.) Cesarstwo niemieccy 
przyrzekli królowi Humbertowi, źe wra
cając z Konstanty nopola, wylądują w 
We nocy i i przybędą stamtąd do Monzy.

Lwów 23 października. (7eł. Ag. 
Rudolfa Okryta). Zmarł w Olejowie 
pode Lwowem Kazimierz hr. Wodzicki, 
b. poseł na sejm i do rady państwa. Z 
tego powodu posiedzenie sejmu odro

czone.
Wiedeń 23 października. (Tel. 

Ag. Rudolfa Okreta). Pod przewodnic
twem ministra Gautach'», rozpoczęły 
się narady komisyi, mającej na celu re
formę studyów i egzaminów na wydzia
łach prawnych. W obradach bierze u- 
dział 39 specjalistów. Posiedzenia po
trwają cały tydzień.

Berlin 23 października. (Teł. Ag. 
Rudolfa Okręta). Wczorajsze otwarcie 
sejmu niemieckiego mową tronową i 
wyrażone w niej dążności pokojowe, 
chwilowo dodały były giełdzie większej 
otuchy.

Stan ten długo nie trwał, wobec u- 
trzymujących się ciągle trudności pie
niężnych i nieukończonych regulacyj 
kt ńeomiesięcznycb, które na przebieg 
giełdy naciskają.

Skutkiem tego tranzakcye nowe były 
ograniczone; głównie zajmowano się 
realizacjami, które nie dozwalały na 
wzrost kursu.

Dla rubli usposobienie było dobre, 
kurs jednak pozostał bez zmiany.

Akcye warszawsko-wiedeńskie i dziś 
w zaofiarowaniu, straciły przeszło 1%.

Berlin 23 października. (Teł. Ag. 
Rudolfa Okręta), Usposobienie giełdy 
spokojne.

Za ruskie bilety Banku Państwa pła
cono 211.15 i 211, w pierwszym termi 
nie mniej o 5 fen., w drugim więcej e 
25 fen.

Berlin 23 października. (TeŁ Ag. 
Rudolfa Okrtfa). Wczorajsze wiado
mości zamiejscowe brzmialy niekorzyst
nie. Pszenica w miejscu mało była o- 
fiarowana, oeny niezmienione; na dosta
wę licznie ofiarowany towar znalazł na
bywców, ceny skutkiem tego niewiele 
niższe. Żytem w miejscu interes spo
kojny; na dostawę ceny zniżyły się o 
‘/ijn-

— W ambulatoryum szpitala ś-® 
Rocha, przychodzącym chorym udzie
lają tokarze bezpłatnej parady w nastę- 
pujących godzinach;

1. Od g. 9 do 11 rano codziennie w 
chorobach wewnętrwych.

2. Od g. 11 do 12 rano w poniedział-

ki, środy i piątki w sborobasŁ
gardła i krtani.

3* Od g. 19 do 1 codziennie w eho
rofeach kobiecych.

4. Od g. 11 do 19 codziennie w dio- 
robach chirurgicznych.

— Uczeń klasy II chłopiec zdolny, 
bardzo pracowity i prowadzący się wzo
rowo, nie ma funduszów na opłacenie 
wpisu szkolnego i udaje się o pomoc w 
tym względzie do tych co cenią oświatę.

— Polecamy łaskawym względom 
szanownych czytelników naszych b. ma
szynistę kalekę bez prawej ręki nie ma 
jącego najmniejszych środków utrzyma
nia i ciepłega ubrania na nadchodzącą 
zimę. Bliższa wiadomość w Redakcji.

— Lek. Dentysta 51. Iwankie- 
wics leczy, plombuje i wstawia mi
neralne zęby. Od 8 do 10 rano i od 
12—7 po południu. Uowy-Swiat 
48._____________ 2106

Nie oczekując końca sezonu sprze- 
daje JUŻ sezonowe gotowe palta 
i ubiory męskie po zniżonych cenach.

Magazyn Wiedeński
Miodowa 2. awo

— fi;W«y strzyżone gładkie 
wschodnia, wojłokowe, chodniki róż
norodne, serwety tanie, kołdry, cerat®, 
Raltanlęj w fabrycznym 
dkźad&ie Kilty no wierna, 
Hanewlcclt® 10, wprost B> 
rywnńjg&iej. 19

Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny.

Ceny z b o 2 a.
— Na placu Witkowskiego dnia 23 b. 

m. pszenicę płacono:
Za pstrą .------
— białą 6.20-6.30
— wyborową 6.40— 6.55
— ordynarną .—— ;—
Za żyto wyborowe 5.00—5.10

— średnie .—
— wadliwe .-----  .—

Za jęczmień ------
Za owies 2.70—8.00
Za grykę .------ ,

Na stacyi Praga drogi i. Warar.-Tereap. 
w dniu 23 b. m. 1888 >

Pszenica wyborowa 99 — 101, średnia 
— — —, ordynaryjna —.

Żyto wyborowe 83— 84, średnie 81 — 88, 
ordynaryjna 75—79.

Jęczmień wyb. 80 —95, średni 75 - 79, 
ordyn&ryjny - ------- .

Owies wyborowy 82—87, średni 73—75 
ordynaryjny 65—70.

Wyk.--------- , —.
Groch w/bsrowy — — — średni ... ..  ■

ordynaryjny ------- -.
Sassa jaglana wyborowa 107—115, śra- 

dnia——, ordynaryjna — —.

Targi zbożowe w Łodzi. W ubiegły wto
rek na stacyi towarowej sprzedano: psze
nicy 100 korcy po rs. 6 kop. —, 100 kor- 
cy po rs. 6 kop. 15.

Żyta 300 korcy po rs. 5 kop. 25.
Owsa 1,250 korcy po rs. 8 kop. 10 do 

rs. 3 kop. 30 sa korzec.
Na Starym Rynku sprzedano: pszenicy 

250 korcy po rs. 6 kop. — do rs. 6 
kop. 30.

Żyto 300 korcy po rs. 5 k. 20 do rs. 5 
kop. 80.

Popyt na zboże tłaby.
Siano od rs. rs. 1 kop. 15 do rs. 1 kop. 

20, słoma od rs. 1 kop. 20 do rs. 1 k. 80 
i konicsyna od rs. 1 kop. 40 do rs. 1 kop. 
50 za centnar,

(Dziennik Łódzki.)

Targi zboiowe.
SdSta, 22 października. W dniu dsmej- 

szym płaciły tutaj:
Fszenica: kop. sa pud.

ganiłom i pyka biftlß . od 85 de 102
ozima żółta. . . * II 86 >1 W8
ozima czerwona. . ’ w 84 n 103
ozima beaarebsks 85 M 103
gryka .... 0 IT 82 H 108

Żyto .... 69 w 71
Ówiez. , . . 60 PO
Jęczmień. . . * 54 69
Usposobienie słabsze, w braku okrętów 

skłonność do zniżki, ceny atoli bez zmiany.
Llbawn, 21 października. Pogoda: po- 

chmurna.
Na tutejszym rynku płacono za pud:
Żyto: stole, ciężkie (z gwaraneyą 190 

f. hol.) 78 do 78»/a kop., lekkie — de 
— kop.

Owies: biały stola, loco 72—78 k., 
wyborowy 78—82 k., lit. od 70 do 73 k., 
szarpany (bez ości) wyżej, z wagą 85 f, 
75-76 k., z wagą 90 t: 78-81 kop., 
czarny stole, czarno-pstry od 67 do 68 k., 
czarny od 68 do 70 kop.

Jęczmień stale, od 67 do 68 kop., 
wyborowy od 89 do 70 kop., pastewny 
86-67 kop.

Pszenica piękna — ■— —, średnic 
«... _ —f licha ——— iron.

Sroczka lekka od 75 do 76 k., a gwa
rancją wagi 100 f. 82—88 kop, na do
stawę 82—83 kop.

Groch 76 do 84 kop.
Wyka — do — kop., lit, ---------ko*..
Fasola biała 95 —100 k, zielona 115 k.
Biernie lniane: b. zm,, 115—131 h.
Makuchy lniane 50—103 kop., konopne 

53—55 kop.
Otręby pszenne 52 do 59 kop,, źytnis 

—kop,
Konopie 96 kop, na dostawę 95—96 k. 
Lnica 120—180 kop.
Dowóz w dniu 14 i 15 pażdz. wynosił 

67 wag. żyto, 8 wag. jęczmienia, 259 
wag. owsa, 167 wag. różnych zbóż.

WrootaW, 22 października. Pszenica ni- 
żej, biała 166--182 a., żółta 165- 
180 m,, świeża biała —■   sa., żółto
------------ m.

Żytc: b.zm.,ltm 189—170 a»., na dc> 
stawę: b. zm., na paźds. listop. 171.00 m., 
na listopad-grudzień 170.00 na kwie
cień-mai 169 m.

Jęczmień: 130 >-165 sa.
Owies 148—160 m.
Groch 140—165 «.
Wszystko ss. 1,000 kg.
Rzepak wyborowy 288—296 mrk, 

średni 274—279 m., gorszy 258-
264 m.

Olej rzepakowy październik 69.00 m., 
paźdz.-listo pad 86.00 m. na 100 kg.

Btriin, 22 października. Pszenica (żółta) 
niżej, pażda.-listopad 182.50 as., kwie. 
cień-maj 190.00 m.

Żyto: b. zm., pażdz.-listopad 168 25 m. 
kwiecień-maj 168.50 m.

Owies: paźd.-listop. 152.50 ■< za tonę. 
Olej nepiewy; na październik 67.80 m.

Wiedeń 22 październ. Pszenica: niżej, 
ptaoono na jesień fl, 8 o. 33, na wiosnę 
fl. 8 c. 38.
żyto b. zm. aa jesień fl. 7 C. 55 za 100 kg.

Nswy-York, 20 pażdz. Pszenica: ner- 
wenn ozima niżej, loco 82'/, e., pażdz. 
82% c., grudzień 84 e.

Kdmrydza 89 e., siąka 2 j d. 80 e.[za

Gkewitm
„Rektyfikacja warszawska“ płaci w ty

godniu bieżącym za wiadro 100*  okowity 
s akcyzą 10.50 rs.

Sta*  Skowity Z dnia 28 października.
Hurt. skł. wiadr. 835’—838» 272-278 
Fojed. szynk, w. 848’—851 276-277

/8°/. z akcyzą po 9ł/.»/r
Stosunek garnca do wiadra 100 — 8O7’/a<

J,6l 

»8,66

Warszawa 23 paździer. Na placu tutaj,
czym płacono dziś za okowitę: 8.35’ 4
wiadro, czyli 2.72 za garniec.

Dowozy duże. Usposobienie słabe.
Hamburg, 21 październ. Spirytu słabo. 

Notowano za hektolitr włąoznie s beczki 
kontraktową na pażdz. i paś.-list. 22»/. » 
na lutopad-grndzień 22 m., na kwiecień- 

21«/. m._______________

Kurs Giełdy Warszawskiej.
■ dnia SS b. at 1889 r.

Weksla.
Berlin s d. t 2 d. 100 ■- . . .

■ k. k 8 d. 100 m. (161-). 47,70 — 
inne niess. a. B. d. t. 2 d. 100 ■. —,— —y.

0 i m k. t. 2 d. 100 m. —
Londyn ■ d. L 8 zl 1 Ł. . .

„ i k. t. 8 m. 1 Ł . . . 
Paryż z d: i. 10 d. 100 fr. . .

.. z k> 1.1« d. 100 fr. . . 
Wiedeń sd.fa 8 d. 100 fl. ...

„ ■ k. ą 4 d. 100 fl. (188-) 81,40
Pstersburg i d. 8 i 100 n. . —

Pmgritary PaAziwowB.
(sa 100 rs.)

Usty IdkwM. Król. Foto, dzie «8,20 
zn»» ««łe 87,60 —Sewyjs. poi. WsdL.lem.100M.-,- 
„ „ „ 2 em. 100M.100,---------
„ „ „ 8 em. 100 ra. —

Bomyjg. PUL Fraz, z 1864 r. 1 aa. -,---------,-

S em. —,— — 
żem. —,— — 
1987 84*25

0

II

ZłoMkJe 1 s. lit AB 96*90
n

2
2

1.
n

3
3

S. 
a

11

!>
0
n

4
4

a 
s.

M

nale — 
lit, A -,- 
lit. B -,- 
maie — 

lit A. 95,60 
lit B
małe -,- 

Lit. A -,- 
Ht, B
małe —,— 

5 s. lit. AB 
małe — 

zawy seryi 1 99,— 
seryi 2 96,— 
Mryi 8 91,10 
seryi 4 94,«0 
seryi 5 >4,80 

lute . . . 91,25 
aała . . , — 
iodri ser. 1 . — 
n » 2 • —1~
n » 8 . — 
fe” : “’= 
iblina ... 
oeka . . , — 
Kr. Ziems. , —,— 

Wileńskie Ziem. dŁ t. -,— 
irtsSó kupoMzpatr. ~’_ 

L-isttfw Zastawzych zowyoh. . .
„ Zastaw, m. Warseawy . .

Likwidacyjnych. , . . 
Poiyeaka premiowa 1-ej emisji .

„ „ 2-ej emisji .
Monety I Banknoty.

(mperyały, Półimp. (1 em. n. ara. 
z d. 17 gradnia 1885 r.) —

PtKimperyały stare ... —
Marki Niemieckie ... -
Austryaekie banknoty , . —
Franki............................... -
Wartość rabie kred, w słocie — 
Szpony celne. .... —

’>■ 
T

I
*5'

*r 
V 
y 
■»'

■f—
■l”

1

■>“

9

f
VII

w
□□ty

13

159,7
99,

M8.9 
149,9 
1819
52,8

a, aieun«
976

48
82
89

155

WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawską centralną 
itacyę telegraficzną a nie doręczonyok 

adresantom a powodu złych adresów. 
Zkąd: 

Otrzymane dnia 
Z Kutna 
Z Symferopolo 
Z Kielc 
Z Aleksandrowa 
Z Krakowa 
Z Tj flisu 
Z Tjflisu

Komu:
10 (22) pażdzier.

Rcssmann
Gen. Gordanowej 
Kenny u Górskiej 
Tomaszowiezowi 
Pawłowska 
Nazarowu 
8tarkschwartz 

Z Zarządu Ekateryn.
drogi Kantor

Z Gorodiei Tszejkowicz
Otrzymane dnia 11 (23) psździer. 

Z Jałrfonny / Rutkowski
Z Białegostoku L. Goldhaber
Z Stanów* Gradu*



7
Z Krakowa
Z Obornik
Z Enbeń
Z Moskwy
Z Berlina
Z Ozieran
Z Lubień
Z Żytomierza
Z Dynabnrga
Z Radomia
Z Pabianic
Z Odesy
Z Bialegostoka
Z Sosnowio
UWAGA. Osoby, życaące odebrać któ

rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le
gitymacji.

Krzyżanowski 
L. Witkowski 
Zajwil Klepfisz
A, Szeomer 
M, Dachband 
Stachowicz 
Reicher
Proszowska 
M Blum 
8. Beilin 
Nimyska 
M, Mnożnik 
Raden 
Kols

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych.
Odehodz$ i przya^ 
gadamy i miusty

EOBOW<3fIA.

Turecka Pożyczka Premiowa,
Losowanie 1 peźdaieraika 1889 r.

300 000 Franków Nr. 5598БТ.
25,000 Fr. Nr. 1758838.
Po 10 000 Fr. Nr. 451654 556512.
Po 2000 Fr. Nr. 312902 6В5Б58 1258197 

1850836 1428476 1487532.
Po 1250 Fr. Nr. 82860 201450 3’9187 

405478 574620 897076 918064 1266478
1403339 1487583 1681878 1888469.

Po 1000 Fr. Nr. 91 212380 225493 235550 
280143 
569940 
791401 
1288112 
1680345

Po 400 Fr. Nr. 92 93 94 95 10726 727 
565 
808 
707 
760 
187 
720 
878

371184 409366
574618
845952
1412477
1688467

409367
629920 685557
874262 878100
1483870 1497851 
1930512 1930515

451651
749764 

1181866 
1680342

U JOZEFA KARPIŃSKIEGO
Adwokata Przysięgłego

pod In 99 przy ulicy Iowy-Switó 
w WARSZAWIE 

nabyć można:

I. PYTANIA PRAWNE

Osob.-mioj. 8 kl. do Piotr.

Kuryerski Ii II klasy .
(wagony sypialne 1 2 
klasy idą do granicy, da- 
lej tylko I klasa).
Warmwłka-BydgMta,

0
10
5

— r. 
45 r.
20 p.p.

*?
11

120 w.
46 w.
05 л

9 SO w. 6 W w.

Kuryerski 3 klasy. . .
Osobowy 8 klasy . . i 
Oa-miej. 8 kl. do Kutna

Osobowy 8 kl. komunik, 
bez (a dr. Moek.-Brz. 
3 kl*  ■ • • ■ •

(wag. sypialne do Moskwy) 
Pocz. 2 kl., a 3 kl. w 

kom. bezp. z dr. M.-B. i 
P.-Z. 2 kl.........................

Tow.-osob. 8 klasy * .
Wanznwsk -Pstcnbunks.

8
7
6

IB p.p.
05 r.*
80 w.

8 15 r.

iS
10
11

18 r. 
23 w.

t 6
9

55 w
— r.

aaop.p
40 w 
35 r.

9
8

7 48 ».

1
8

49 p.p.
18 e.

7
6

08 a,
8r.

11
6

18 r,
22 W

Pocztowy ..... 
Osobowy
♦Osobowy do Iwangrodn 
Uwaga.

Pociągi: dr. iel. Nadw. 
osnaozone gwiazdkami 
w Iwangrodzie łączą sig 
z pociągami drogi żel. 
Iwangrod-Dąbrowa 
tawtaawa z Dr. WHd.

Osobowy ..........................
Osobowy ......

8 
*8 
*6

8Op.p.

46 r.

♦a
8

11

15 pp 
5r.
5 w.

728 729 780 30561 562 563 564
64561 562 568 564 565 78806 807
809 810 82856 857 858 859 97706
708 709 710 119756
131881 882 388 384
188 189 190 171716
201446 447
879 215656
492 494 495 
535546 547
145 312466
904 905
85)796 '
183
472
612
850 
694 
494931
514 515 ...
937 988 939
917 918 
657626
878 
247 
600 
658 
047 
435 
408 
821886 
954 955 
097 098 099 
897077 078 079
824 825 910441 442 448 444 445 918061 

968191 192 193 194 195 
053 054 055 996961 962

999186 137 188 139 140
203 304 205 1'06291 392
867 868 869 870 1185996 
1186000 1199581 582

307 808 809
1218251 

198 199
1288131 188

935

757 758 759
385 159186
717 718 

212376
659 660

448 449
657 658

234416 417 418
548 549 280141

467 468 469 470
• 338631 632 63B
797 798 799 80< 

879136
475 409368
614 615

719
877 

225491
419
142
901

684
371181

188 139 140
369 370

444846 847 848
655 471691 692

152 158 154
934 985 556511
358 859 360

185
474
613
451652 653
695 488151

932 933
559856 

574616 617 619 
644571 572 578 574 575 

628 629 630 659376 377
685556 559 560 692246

250 705596 597 598 599
813 814 815 740651 652
749761 762 768 765 753046 
059 766431 432 488 484
537 588 589 540
710006

838 839
263 

892746
080

420
144
908
635
182

405471 
434611

849
693
155
513

569986 
629916

a

705p.p.
2 50pp. 337 p.p

3 e:14 p.p.
12 w.

8
7

Teatry Warszawskie.
Dnia 24 października.
Teatr WieJki.

Orihlt „Romeo i Julia**  (występ p. 
Elizy Łittaj.

Jutro: „łedra“ i „Pocałunek.**
Sobota: „Hugonoci“ (występ p. Elizj 

Łitta).
Niedziela: „Indye“ (występ p. Maryi 

Giuri).
Teatr Rozmaitości, 

Dtim „Księżna Jerzowa“ i „Nowa 
Erancillon.“

Jutro: „Safenduły.“
Sobota: „Właściciel kuźnic.“ 
Niedziela: „Hrabia René.“
Teatr lewy (przy uhey Kró

lewskiej).De1№ „Ali-Baba."
f Jutro: „Serce i ręka**  (występ p. Zi- 
majerowej).

Sobota: „Nitouche“ (występ p.Zima- 
jerowej).

Niedaiela: „W ruinach.**
Początek przedstawić й godzinie 

7«/s wieowrew

919
627
980
249
812
655
049

379
248
811
654
048

789536
404 405

837 
874261

062 063 065
981051 I
963 964 
1005201 I
298 294
997 998
584 585

791402
007 008 009 010
840 845951 953
264 265 878096

747 748 749 750
899821 822 823

052
965

802
295
999 

j 1210806 __
1212541 542 543 544 545
253 254 255 1258196
1266471 472 474 479 ...
135 1327981 932 933 934
087 088 089 040 1345106
110 1850837 888 889 840
708 709 710 1376851 852 
1894816 817 818 819 820

844 845 1403886 387
853 854 855 1311261 
1412476 478 479 480
480 1483866 367 368
828 829 880 1447801 
1487531 534 535 
1602086 087 088 089 090 1619826 
828 829 880 1645766 767 768 
1661871 
1688466 
084 085

588
310
252
200
134

1844036 
107 108 
1353706 
853 854 
1402341 

888 840 
262 263 
1428477 

369
802 803 864 

1497852 858 854

848
852
265
479
827
805
855
827
770
844
084
1748181 182 
83» 840
1819481 _ _
083 084 035 1912076 077 078 079
1980511 518 514.

871 874
468 470 

1724621
188 134

1777146 147
482 483 488

109
707
855
342
851
264
478 

1438826

875 1680347 
1713081 082 
622 628 624
185 1758836

148 149
4851818031

769
848
083
625
887
150
083
080

OGŁOSZENIA.
MAJĄTEK

WĄSÓW
bernii Kieleckiej, powiat Miechiw gubemii Kieleckiej, powiat Miechowski, 

gmin. Wierzbno położony jest do uprze*  
dania, odległy od Proszowa 1 milę, od 
Krakowa 2*/,  mili. Rozległość 226 mor. z 
łąkami, stawami i Ogrodem, budynki nowe.
B1U1M wiadomość na miejsca lab przeć ko- 
respondenoyę a właśoioiel», poczta Pre> 
saowice, Zatoreki.3174

Pralnia Bielony 
przyjmuje wszelką bieliznę w a® 
kres prania wchodzącą i wykony-
wa takową z najświeższą elega® 
cyą po cenach jak najumiarkc- 
wańszych. Róg Nowege Świata 
i МуяаекН Nr. U

Przez Dep. Cyw. Isby Sąd. Warszaw i Dep. Kasa. Rząd. Senat® 
sd r. 1876—1888.

9. Przez też władze od r. 1883—1885, w tych spory jurisdyfeayja« 
i ukasy cyrkularne.

Cena każdego tomu n. 1 kop. 50 ni«opr., 2 rs. oprawna.

TL SKOROWIDZE
do Ustawy Post. 8. Cyw. alfabetycznie ułożone palsko-rosyjata« i rosyjskef 

polskie. Cena kop. 30.

UL JURISPRUDEIOYA
Dep. Cyw. Is. S. Warsa, od r. 1876—1887, to jest zeszytów

Cena rs. 13 kop. 50 (w razie żądania częściowo:-.

1.

122 ark. druku. M l-иу Ijâmffiïæ
Wyezedł z druku pierwszy i dokładny i wyczerpujący

122 ark. draki.

Przewodnik Pmmysiofo-jtaiHoij
Cesarstw« Rosyjskiego, Królestwa Polskiego I Warszawy

pod tytułem

WINFORMATOR“
Stawlerająejn

Idresy Przemysłowców, Fabrykantów, Kupców i Rze
mieślników w Warszawie, calem Królestwie Fohklem 

i 50-ciu głównych miastach Rossyi.
Pierwszą dokładną taryfo domów w Warszawie. 1000 
adresów Obywateli Ziemskich w Królestwie Polskie®*  

Dział urzędowy, informacyjny i kalendarzowy, 
Tytuły w 4-ch jeżykach.

Skład Główny w Kantorze Administracyi Kiosków. 
Blao Teatralny Ir. 11

Cena za egzemplarz w ozdobnej oprawie Rs. 4 kop. S0f 
i przesyłką pocztową Rs. 5.

4i

5

Dla Prenumeratorów „Dsiennika Dla Wszystkich"
Cena kop. 50 w Warszawie,

Z przesyłką na prowincyę kop. 70.

POCIECHA RODZINY

■w

I
ZNACZNY ZAPAS 

nzsM druki*
OLA SĄDÓW CMINNTCH

po cenie 15 kop. za librę
JEST DO NABYCIA W KANTORZE DRUKARNI

rar o w «1 o sb jh w <j
W WARSZAWIE,

3K®®©wIecfca l¥r. 11/



Do Składu Ryb wędzonych, 
Kawioru, Owoców i Delikatesów 

MICHAŁA S. KRIUKOWA
190 Marszałkowska 190

W WARSZAWIE, 2155
nadszedł transport jarząbków, cietrzewi, kilek, łoso 

Sia i świeżego jesiotra.
CENY MOŻLIWIE NIZKIE. "W

H
Jtó wyszły ta zeszyty 

„Encyklopedii Sumom1 
i zawierają dowcipy, koncepty, anegdoty, 
żarty, uciski humorystyczne, fraszki, powia
stki, obrazki, humoreski prozą i wierszem 

„EBicyklopedyę Humorn1' pre
numerować można zeszytami po 15 kop. ze
szyt, lub opłacając z góry—tomami po rs. 2; 
•całość rs. 7.

Adres administracyi: Drukarnia A. 
FaJewskMego, Niecała 18.

g
Wyborowego gatunku

SZYBY 
lagrowe i zwyczajne 

Dyamenty szklarskie 

Kit pokostowy 
Sllai Siła, Porcelany, Fajansu 

iSijHoota l8S>.
Aleksego Baytel

ni. Podwal Nr. 7,
w Warszawie.

CENY UMIARKOWANE. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

WABSZ. AKCYJNE

Towarzystwo Pożyczkowe
Plac W arecki Nr. 2,

Filia I»sza Leszn®, róg Przejazd Nr. 2.
Od pożyczek na zastaw kesztownośoi po

biera miesięcznie procent wraz z przechows- 
n!em: 
od sum do rs. 100 po jeden i trzy czwarte 

od sta,
nad 100 do 117 po Ks. 1 kop. 75 bez zmiany, 
nad 117 do 500 po półtora,
rad 500 do 600 po Ks. 7 kop. 50 bez zmiany, 
nad 600 do 1000 po jeden i jedna czwarta, 
nad 1000 do 1080 po Ks. 12 S. 50 bez zmiany, 
nad 1060 po jeden i jedna szósta od sta, ożyli 

? watosudku 14% roczni®. 2048

VICHY
WODY MINERALNE NATURALNA'

Administracya w Paryżu, Boulevard 
675 Monmartre Nr. 8.
Grande Grille. Choroby lymfatyczne or

ganów trawienia, zatory wątroby i śle
dziony, kamienia i t. p.

Hopital. Choroby organów trawienia, ocię
żałość żołądka, upośledzone trawienie, brak 
apetytu, boleści żołądka.

Celestins. Choroby krzyża, pęcherza, żwi
ru w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis) 
wydzielania białka w moczu.

Hauterlve. Choroby krzyża, pęcherza, 
. żwiru w moczu, dna, cukrzyoy i białka.

Śądać należy, aby nazwisko źró- 
dła znajdowało się na łtapsfiacii.

Dostać można w Warszawie w aptekach PP, 
D-ra T. Heinricha N- 473, Kucharzewskiegc 
Nr. 480. Lilpopa Nr. 66, Sołtykiewicza, Ed
warda Koope,Ł. Ziemińskiego, Barcza ulica 
Marszałkowska; w składzie mater, aptecz
nych p. W. Waligórskiego i Burszyńskiego,

Nadmiar 
wych.

Kwańay «uiHii w ustach, 
pieczenie w gardle, nie- 
strawnożć spowodowaną użyciem 
zbyt tłustych pokarmów, Ssdl ao» 
łtądka, usuwa natychmiastowo uży
cie dwóoh Pasty'lek digestiw- 
nych Kussyana.

Wyłączna hurtowa i detali
czna sprzedaż w Laboratoryum W. 
Bussyaua ul Senatorska Nr. 10. Cena 
pudełka 40 kop. z przesyłką na pro- 
wincyę, niemniej dwóch pudełek rs. 1.

Adres: Bussyan, Warsaa- 
Wa, ulica Senatorska Nr. 10, obok 
Hersego 11

Pralnia Pospieszna 
„MARTY“ 

23. Chmielna 23.
Przyjmują wszelką bieliznę, koronki, firan

ki, całkowite wyprawy. Ceny możliwie przy
stępne. 2)03

1 Nowo-otworzony

W WARSZAWIE,

ulica Hr. Kotzebue Nr. 2, rój Wierzlinwej, wprost Telejrafn.
Poleca Szanownej Publiczności świeżo wykończone: Sukienki i Pła • 

szezyki dla panienek, Garniturki fantazyjne, mi----------- *--------
i Palta dla Chłopczyków na każdy wi< ~ „
żurnali; — oraz Bluzki, Mundury i Szynele dla uczni.

Zamówienia z własnych jako też i z powierzonych materyałów wykony-

kowanycb cenach.

Jne, marynarkowe
___  _____ ____ ______ _____ ______ , _ iek, podług najnowszych 

żurnali; — oraz BlnzlU, Mundury 1 Szynele dla uczni.
Zamówienia z własnych jako też i z powierzonych materyałów wykony

wam podług. źurnaM francuzklch spiesznie po nader umiar-
Zlecenia z prowincyi załatwiają się z możliwym pośpiechem.

Z POWAŻANIEM
8. PKZKaBZIECKI.2029

Wydawa: Piotr Druk Hoskowshag..., M&sowiecka Nr. 11.________
Дазвадеао ,Ца®даЮй‘""&а®ава IS Октября 188» года.
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KIESZONKOWA O

wraz ze „SIraiiiei Wyrazów Obcych“ v jezytG jslslia używanych. n 
(130 arkuszy druku na pięknym welinowym papierze i 53 tablice rysunkowe). Q 

Wzorowany na bardzo licznych a ciągle pojawiających się wydawnictwach Q 
tego rodzaju — angielskich, niemieokioh i francuskich — Podręcznik podobny X 
czyli podobna Encyklopedya bieżąca, obejmująca ogromną liczbę informacyj 
sięgająoyeh aż po bieżącą chwilę, potrzebną Jost każdemu wykeztąłceftzMu czło- Q 
wiekowi. . X

Całość zawrze się w jednym tomie, odbitym na pięknym papierze welino- U 
wym, drobnym ale bardzo czytelnym drukiem, formatu malej szesnastki. Tom rj 

JC według pierwotnej zapowiedzi, miał objąć około siedsdzletfędu arkuszy X 
W druku, i jako objaśnienie do tekstu trzydzieści tablic rysunków odnosząoyoh się O 

do różnych gałęzi wiedzy, obeonie z powodu napływąjąoego materyału dzieło /» 
całe powiększone zostało do 130 arkuszy druku i 53 tablic rysunków. V

O O wartości, wielkiej pożytecznośoi samej „Eacyldopedyi Powszechnej Kieszeń- y
kowej“ będzie się można zresztą przekonać dowodnie, dopiero po ukońozeniu X 

W dzieła, przy ozytaniu pism lub książek i potrzebie zaciągnięcia doraźnej infbr- W 
O maoyi. Uznaje to snąć już i teraz jednakże ozytająca publiczność, skoro liozba K 

prenumeratorów Enoyklopedyi wzrasta bardzo i bezustaaku, i skoro pierwszych / 
W zeszytów już znaczną liczbgjtrzeba było naddrukowywać. Nie od rzeozy też,"zapewne \ 

będzie gdy przypomnimy, iż w Enoyklopedyi o jakiej mowa, na informaoye w T , 
SK w rzeozaoh. najbardziej nas obchodzących zwróconą jest troskliwa uwaga, że 3 
O dział biografiozny polski obejmuje ogół pracowników na jakiohbądź polach & 

zasłużonych, i że wyrazy cudzoziemskie w języku naszym używane, są wprowa- f i 
dzaue w największej możliwie liozbie i troskliwie objaśniana. 1W WARUNKI NABYCIA: J

W W Warszawie za 18 zeszytów obejmujących 8*  arkuszy druku rs. 3 kop. 80, ( 
rj za każdy zeszyt następny kop. 10; aa prowincyl za 13 zeszytów z prze- r 

syłką rs. 3 kop. 60, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. 15. X
w Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już zeszytów sza- W 
O snaście od lit. A do włącznie Pociej —Poczekanie z 38 tablicami rysunkowemi. y 
x Adres Redakcji „Dziennika Dla Wszystkich“ x 
M Mazowiecka 11, w Warszawie. X
Gxxxxxxxx^ocxxxxxxxxxxxxxxx5

Wy»«I® ® «Srojfcis $. t.

BADANIA Z HISTORY OZOFU
CZĘSO I.

PRAWD W,ffiJAHI ŁDDMI
Tadeusza Chrzanowskiego.

s dwoma tablicami rysunkowemi podklęjonemi na płótnie
Cena egzemplarza rs. 3.

^abyć można w znaczniejszych ksągamlach. Skład Główny w Ketami Ge- 
batarara i Wolfla.

PAMIĘTNIKI MARYI WESSLOWNY
KRÓLEWICZOWEJ KONSTANTOWEJ SOBIESKIEJ 

spisane ze wspomnień archiwów jej rodzin.
Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa, oraz w Redakcji „Kroflai

Rodzinnej“ — Cena rs. 1 kop. 36.OGŁOSZENIA DROBNE.Nauka i wychowanie.
Korzystne nowe rzemiosła wprowadza 

Szkoła Rzemiosł dla kobiet, Jadwigi 
Przewóskiej, Niecała 10. Krawieoozyzna i 

kapelusze pod kierunkiem pierwszorzędnych 
magazynierek. Pensyonarki przyjmują się za 
rs. 150 rocznie. 2015

Sklep spożywczy dystrybucyjny z pozwo
leniem sprzedaży nafty do sprzedania. 

Leszno 69, gdzie sąd Mirowy. 2169

Lokale.
Do wymą|ęela dwa pokoje z kuchnią, 

15 rs. miesięcznie. Bednarska Nr. 96. 
9141

Posady i prace.
Wykeńcf arica zwijaczka do poń

czoch potrzebna zaraz Plao Sw. Ale
ksandra Nr. 18, m 8. 2150

Panny uzdolnione do białego haftu znaj
dą stałe zajęcie za dobrem wynagrodze
niem. Trębacka Nr.1 9, m. 6. 000

Kupna в Sprzedał
"MTaj taniej zegarki złote, srebrne, nikło- 
£1 we i stalowe z dwuletnim poręczeniem 
u zegarmistrza N. POZZI, Nowy Świat Nr. 31 
(róg Chmielnej). Żądającym cenniki wysyłają 
sie franco 1671

Doniesienia rozmaite,
T>®. 10 nagrody otrzyma nozoiwy zna- 
_LV«ca oheąoy powróoió portmonetkę z kwo
tą okołp rs. 80, biletem na wystawę i kwitem 
lombardu Nr. 41155, zagubioną przez czło
wieka b. potrzebującego, w przejściu z ulioy 
Książęcej do Ordynackiej. Zwrócić można z» 
powyższą nagrodą na ul. Chmielną 76, m. 10, 

2178

PO rs. sliOp. 50 eleganckie toczki w 
wielkim wyborze, przyjmują się kapelu
sze do ubierania po kop. 50, w Magazynie 

Mód ..Antoniny“. Wspólna Nr. 18.
2168

TCTumlzmatjr, marki, książki kapuje,
^(sprzedaje Księgarnia, Leszno 22 (wprost fierskie, maz reparuje i skleja. Krakowskie- 

Przedmieście Nr. 78. 000

Ćf zllfiernla Szkła i Porcelany B. Choda-
Oczyńskiego przyjmuje wszelkieroboty szli-

________________ 000
Bedaktof; ИевгуЖ. РегкуАзЫе..


